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Nr. 414. Kraków, Wtorek 17. Sierpnia 1915. Rok XXIII.
PRENUMERATA wynosi rr Krakowie
miesięcznie 2 kor., Kwartalnie i  kor.,
ta odnoszenie do domn dopłaca się

W) hal miesięcznie.
Na prowincji miesięcznie 7. dwura- 
znwą przesyłką I! kor. 30 h.. z jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 h.
h wartalnie z dwi.razową przesyłką 
0 kor. 30 h , z jednorazową przesyłką 
* kor. v\’ państwie rdemieckiem kwai 
talnie U  kor., .. innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

Cena numeru pojedynczego 
I I  k a ta ry ,

(SAS NAR6DU
Wychodzi dwa razy dziennie.

WYDANIE WIECZORNE.

Listy pieniężne, przekazy na prenn 
moratę 1 inseraty nadsyłać należy 
franco do Administracyi „Głosu Na 
rodu". — Prenumeratę oprócz upo. 
wLznionych agencji przyjmuje każd 
urząd pocztowy w obrębie monarch.. 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
eye nieopieczętowane nie podlegała 
oołacie. pocztowej. — Rękopisów 

redakeya nie zwraca,

MWES KKDd UL fw . Taaaasa L JS. 
Adr. raśaf i Jato. Nmrwda* K n U r. 
Tataaa r»**kc,Jaj Nr IM . -  Tasaraa 
■l la la l i aayl I d run ru t Nt. !M .

OGLOWENia  (msaraty) pnyjmaje Admlidati-Ł/u „Głosu Narodu", ulica Iw. Tumu** L. >1. — Od miejsca ta wiersz drobnem pi.men (petit) 20 Lalerzy, -kład ubelaryczny, limbowy, od wierni 60 hal. Nadesłane po 60 hal od włeraza. -  Nekrologi I t  d. 60 hal o.
» alę za ceLs t  kor. od 100 eg*. dla tamiejeeowych, po 1 1 oi. od 100 egt. dla miejscowych prenumeratorów Zmmiejacowe ogłoii^m. przyjmuje v  V k M i  Haai , ’rrt.  t Yogler,« h m  — Żałąćanlkl do „Gron Narodu" (prospekty, ty  i kulane, ogłoszenia itp.) pr.yjmnje

M, Dikee, H. Schalek, E. Braun, R v  H. Frledl, A. Joeasel, w Berlinie F. E. Cos, w Budapeszcie J . Leopold, Ednard Braun, K o m u n i k a t y p r y w a t n e  po kronice: 1 korom. od wiek „za.

O pogodzie.
Wśród wielu zmian, jak ie  przyniosła ze sobą 

wojna, jed nej nie dość jeszcze poświęciliśm y w 
prasie uwagi : wysunięciu się w aktualności na 
pierwszy plan kwesty i pogody .

N ie m ogło stać  się inaczej, skoro spiaw y poli- 
i yczne musiały, silą wypadków, ustąpić m iej­
sca innym, zapowiedziano nam te odmianę za­
raz u wstępu walk. stw ierdzając że dyplom acya 
milknie i oddaje gło.-, aiiinatępn; później oka­
zało się jaszcze coś w ażniejszego: że strategia 
|H‘dzi naprzód /.byt szybko, aby polityka mogła 
je j nadążyć. W obec tego sprawy polityczne ze­
szły na plan drugi, a kwestye pogody znalazły 
się na pierwszym i zasługują na daleko powa­
żniejsze om awianie, niż dotychczas to się działo.

Będzie to poniekąd powrotem do daw niej­
szych trąd y cy j prasy polskiej. Ocena stanu a t­
mosferycznego nie zawsze była w* dziennikach 
naszych tak  szczupłą, ja k  obecnie. K to  ze star­
szych nie przypomina sobie z przed wi< lu la t 
sta łe j niemal w pismach warszawskich rubryki: 
..Chmury na B ałk an ie“ , gdy brakow ało —  jak  
wiadomo —  kwestyi politycznych m iejscow ych, 
którehy zasługiw ały na honor artykułu  wstęp­
nego? W  te j sam ej też epoce zainicyow ał „Ku- 
ryer poranny" p. Feliksa Fryzego sta ły  przegląd 
atm osferyczny, pośw ięcony rozważaniom, ja k ie j 
pogody można w dniu danym oczekiw ać ? 
Dla czytelnika, otrzym ującego dziennik wcze­
snym rankiem , nie było w ażniejszego nad ten 
działu pisma, zwłaszcza, gdy wiedział, że w po­
litycznym  niczego nie znajdzie. Chyba nasza 
ciekaw ość biuletynów  w ojennych można poró­
wnać z zapałem, ja k i kierow ał oczy W arsza­
wianina ku naczelnem u m iejscu „K uryeta po­
rannego, na biuletyn m eteorologiczny, kończą­
cy  się rozumowaniami redakcyjnemu, ujętym i w 
zwięzłą form ę w skazań na chwilę najbliższą: 
...Można wziąć jasne ubranie i żółte bu cik i'1,, 
albo też: „R adzim y parasol i kalosze1'.

Naw iązując nić tych  trad y cy j, stwierdźmy na 
wstępie, że od kilku dni m eteorologia notowała 
znaczną te n d e n c ję  ku ochłodzeniu się naszej 
atm osferę pod wpływem w iatrów  zachodnich.' 
Wprawdze n iektórzy zn:wvcy tw ierdzili, że 
w krótce znów nastąpi ocieplenie, jednak przewi­
dywania ich o k aza łj się myJnemi, przei iwnie, 
dzłań wczorajszy" przyniósł ehtod zupełny i nie- 
|H)godę. tak , że możnaby go nawet nazwać do 
pewnego stopnia dnient krytycznymi pierwszego 
rzędu według teoryi Fa-lba. Nie zbraknie zape­
wne uczonych, którzy zecłu ą dopatryw ać się 
w tent wpływu w ojny, zwłaszcza, że od jesieni 
przyszłego roku odzyw ały się głosy, notowane 
i przez nasz dziennik, a tyczące się związku 
między bitwam i a  zjaw iskam i w atm osferze kra. 
jów  w oju jącycii. Długotrw ałe deszcze ubiegłej 
jesien i przypisywano wstrząśnieniu powietrza 
przez huk ty sięcy  dział. U nas. w G alicyi, okres 
ten zaznaczył się przewlekłem  panowaniem wia­
tru wschodniego, ja k  pam iętają C zytelnicy no­

tatek  obserw atoryjnych i burzami, k tóre przy­
niosły za sobą znaczne szkodyr w polach. Z dru- 
k ie j stronyr jednak pam iętam y dość piękną i 
pogodną zimę. która nastąpiła pc tych zjaw i­
skach. zimę względnie ciepłą, iż wiosny oczeki­
waliśmy nadziejam i najp iękniejszej pogody" na 
dalsze części roku.

Nadzieje te wzrosły" jeszcze w maju. mniej 
więcej w okresie ofenzywy nad Dunajcem , gdy 
coraz jaśniejsze słońce przyświecało zw ycięs­
kim działaniom w ojsk sprzymierzonych. W szj'- 
stko pozwalało przypuszczać, ze możemy spo­
dziewać się ja k  najp iękniejszej, prawdziwie pol­
skiej jesieni, o k tórej śpiewał Wincenty Pol. że 
..to jesień, polska jes ień ". W yglądali je j  dzien­
nikarze. a nawet poeci, wrażliwsi, na zmiany 
atm osferyczne, daleko bardziej, niż by- się w y­
dawało, jak  św iadczy słj-nne powiedzenia 
Poety w ,W eselu11 :

....Przysiadam na kalenicę,
Rozpatruję okolicę,
I* a 1 ck  o, c z y  b l i s k o  I m r z ?

Tym czasem  spotkał nas zawód. Jeszcze nie 
minęły ostatnie dni lata , gdy wspomniane na 
wstępie oziębienie przyniosło depresyę atmo- 
sferyerną. która, naturalnym  biegiem rzeczy, 
niesie za sobą depresyę u ludzi. W rażliwość 
nasza, spotęgowana przejściam i roku wojenne­
go, odczuwa tę niespodziankę silniej może, 
niż w latach pokoju Niemniej wolno może wrv- 
razić nadzieję, iż uczucie to będzie chwilowem i 
że potrafim y przeciwstaw ić mu niezłomną nadzie­
ję  lepszej aury. Niedarmo bowiem posiadamy w 
skarbcu literatu ry  naszej nieśm ietelną m aksy­
mę K rasickiego, k tóry  tu zy w swych bajkach  
„wszy stko to je s t  zmienne, łask a  pańska, gust 
kobiet, pogody jesien n e" —  więc mamy pod­
stawę do przypuszczenia, iż ostatnia zmiana 
atm osferyczna nic pozostawi po sobie f rwałych 
śladów na naszem u s p o s o b ie n iT  Chociaż, idąc 
śladem dawnego „K uryertao Porannego . musi­
my powtórzyć na najbliższy czas radę: „Dobrze 
wziąć kalosze i parasol11, jednak jesteśm y 
]>ewni. że czas brzydki minie, a jesień i zima 
ziszczą nasze oczekiwania pięknej pogody, 
wzbudzone wiosną tegoroczną.

W obronie ziemi.
Dyskusya w K ole polskiem. mowa p. Mar­

szałka i odpowiedź p. Nam iestnika, ja k  nie­
mniej glosy prasy w iedeńskiej, om aw iającej 
kw estye odbudowy naszego kra ju , przynoszą 
nadzieje, że ta tak  ważna dla nas sprawa 
wchodzi wreszcie na porządek dzienny", nie 
znosząc już najm niejszej zwłoki. —  Poza na­
szym Kom itetem  odbudowy wsi i  m iast, u- 
chwaliły wiedeńskie koła przemysłowe utwo­
rzyć kom isyę, m ającą się za jąć zebraniem da­
nych dla podjęcia robót, w których partycy ­
pować chcą w myśl uchwalonej rezolucyi na, 
podstawie opłacanych podatków.

Sprawą tą powinny się ja k  najżyw iej i n a j­
spieszniej za jąć  nasze organizacye gospodar­
cze i przemysłowe, aby  nie pozostawać w tyle,

gdy chodzi o nasz najżyw otniejszy interes, a 
usiłowania pudięcia robót przez rodzimo siły w 
jak  najszerszym  zakresie popr/.eć winny nasze 
czynniki publiczne.

W poruszonej przez „Głos N arodu1 sprawie 
„obrony ziemi11, otrzymaliśmy szereg uwag, 
które umieszczać będziemy, a jedna z nich 
brzmi, ja k  następuje:

„Słusznie, któryś z rozumnych ludzi powiedział, 
że niema tak ciężkiego położenia maleryalnego. 
z któregohy wyjść nie można — jednakże trzeba 
dokładnie znać te położenia to jest postawić cy­
fry Winien i Ma. Ażpbj' te danć poznać. Dotknięci 
klęskami wskutek wojny powinni się jak najry­
chlej dowiedzieć:

1. Czy wogóle odszkodowania za klęski wojen­
ne otrzymają?

2. Na jakich zasadach oparte będą oszacowania 
szkód wojennych?

3. W jakim terminie po zgłoszeniu spodziewać 
się można wypłaty tych oszacowanych szkód wo­
jennych?

Mów W, że Towarzystwo rolnicze czy gospodar 
cze delegowało do Prus wschodnich jednego ze 
swych członków «1& przekonania się i zdania 
sprawy w jaa i 3posób rząd pruski postępuje nrzy 
wypłacie odszkodowań wojennych Mówią, że tam 
również niema ustawy o odszkodowaniach wojen­
nych, a  pomimo tego dają zaliczki aż do wysoko­
ści 75 proc. oszacowanych szkód, że zaliczki te 
doszły już do wysokości 4C mtiipnow marek, że 
są rozdane konie robocze dalej, że egzystują pre­
mie za pole zasiane oziminą, to wszystko się sły­
szy — ale pewnej, dokładnej wiadomości nikt ni­
komu dać nie potrari

Otóż odpowiedź na pytania pod 1 2. 3 mogą 
nam udzielić tylko panowie posłowie, którzy 
na pewno są w tej Lwestyi poinformowani.

Od pana delegata —  jeżeli wogóle tenże je ­
ździł, powinniśmy się dowiedzieć w jaki sposób 
przeprowadza tą sprawę rząd pruski? Informaeya 
taka będzie potrzebna dla tych, którzy robią sta­
rania, aby każdy poszkodowany wiedział w jąk­
ną jszybszym czasie na co liczyć może ? Od likwi- 
dacyi szkód wojennych, wyrządzonych przez Mo­
skali —  będzie zależał* romna .większość
właścicieli większych mająfkow zaspokoi swoich 
wierzycieli? Czy też przystąpi do likw idacji swe­
go mienia nie narażając na straty instytucyi kre­
dytowych i tyci, którzy mają pretensye hipote­
czne. Trzeba jasno wiedzieć jakie są cyfry , Ma 
i „Winien11 a obecnie tylko od odpowiedzi na po­
wyższe pytania zależy. Prosić powinniśmy 
wpierw o uświadomienie w tych sprawach a na 
stępnie o równouprawnienie wszystkich poszko­
dowanych. Pewną jest rzeczą, że pożyczk. 5 proc. 
choćby na trzy lata rozłożone nie matuję większej 
własności ziemskiej, że wydawanie koni lub na­
sienie za intabulowaną pożyczkę lub wekslami, 
przedłuży tylko mizerny nasz żywot materyalny, 
a wierzycieli naszych narazi na większe straty — 
im dłużej odciągnie się likwidacya majątków ich 
dłużników Morańce 11/8 1915.

Henryk Karczewski.

Z fcfem polskich.
Nastrój W arszaw y.

O usposobieniu pełnem powagi, z jakiem  
gotowała się W arszawa na ostatnie wypadki, 
świadczy następujące wezwanie, pomieszczone 
przez „K ur. W rszaw ski11.
SĆ M nfim y zadać, sobie pytanie, czy każdy z

nas. jak o  jednostka, należąca do narodu i obo­
wiązana do przeżywania < alerri sercem w szyst­
kich nieszczęść jego . uczynił już wszy stko. co 
do niego należało, w ytężył całą swoją ofiarność 
i całą zdolność do czynu, aby we walce ze złem 
zDiorowem zapewnił zw ycięstw o mocy i trw a­
nia, i przetrwania w szystkiego, co toczy się ku 
nam z falą idących wydarzeń.

„Zapewne, w sprawie walki z nędzą j wspo­
magania niectoli ludzkiej uczyniliśmy wiele, ale 
nie uczyniliśmy w szystkiego. Ani zasoby na­
szej energii obyw atelskiej, an i zasoby naszych 
środkow m ateryalnyeh nie są jeszcze wyczerpa­
ne. Odbyło się w sp o łeczeń stw a -r» i t  u&u- - 
jem y porównan.a z dziedziny wojskowrosci —  
dopiero pierwsze powołanie sił. zdolnych do 
czynu. Rezerw y nasze „ą jeszcze n ietknięte i 
liczne. Ale nadeszła chwila, kiedy' trzeba się ku 
nim zwrócić i na wzór angielski powiedzieć so­
bie i innym prosto i w yraźnie- „niech każdy Po­
lak spełni swój obow iązek" Nic w ięcej ty ik o—  
swoj obowiązek. W  tym jednym  wyrazie zam y­
ka się w szystko. Ten wyraz powinien wypo 
wiedzieć z jed n ej strony stanowczą i hezw-żglę-

ną w-alkę nieszczęściom , jak ie  spadają na k ra j, 
z drugiej —  uwolniu każdą duszę od /.arzntu. 
że nie potrafi w' te j strasznej, ale zarazem wiel­
k ie j chwili przełamywania się dziejów narodu, 
wyrzec się swoich dążeń egoistycznych, swoich 
trosk osobistych, swoich obaw', często m ałych 
i niewspółmiernych z rem. co sie dzieje dookoła.

„Niech nie bedzie wśri/d nas ludzi słabego 
serca i dążeń, nie związanych blisko i bezpo­
średnio z dążeniami narodu, ja k o  całości. J e ­
steśmy powołani wszyscy, bez w yjątku, do pra­
cy  i do ofiary. K ażdy, k to  urodził się na te j 
ziemi, kto oddycha je j  powietrzem, kto  zawrdz.ę- 
cza je j  sw oje istnienie, kształt i pojem ność swo­
je j duszy, powinien stanąć do apelu i całą we­
wnętrzną w artością sw oją odezwać się: jestem !!

,»Nie może i nie powinno być żadnych uchyleń 
żadnych odroczeń, żadnych ulg w te j służbie, 
do k tórej powołuje nas moment obecny. Teraz 
możemy jioliczyć się, i teraz dopiero możemy 
poznać, iiaprawdę poznać sw oje własne siły.

,,Z krwaw ego wrzeciona wypadków' rozwija, 
się nić naszego przeznaczenia. Nie od naszej 
w"oli zależy powstrzym ać to, co ma przyjść i 
co może wstrząsnąć nami jeszcze głębiej, niż 
wszystko, przeżyte dorychczfL, Ale w grJfif- 
cach naszej woli je s t , abyś nu w szyscy byli ąa  
posterunkach i w srywsf dpełiiap ocfcooz® swdj 
obowiązek, obowiązek Pofltkńw, dla których d«- 
nad Polskę nie ma w iększego i spadającego po­
między" sobą ludzi zaufenia.

„W  imię tego zaufania łączm y się i zespalaj­
my, otw ierajm y sw oje serca  ns niedolę powsze­
chną, spieszmy zawsze z potrzebną i cenną o- 
fiarą m ateryaluą i z jeszcze potrzebniejsza, a  
nierównie cenniejszą ofiarą czynu. A  czynem 
naszym, czynem polskim, będzie dzisiaj wszy­
stko. Je s t  nim kubek m leka, podany w ycień­
czonemu chłopcu, je s t nim łyżka strawy, ofia­
row anej m atce z niemowlęciem u piersi, jest 
nim schronienie, udzielone tym , którzy są po­
zbawieni dachu nad głową. I nie odkładajm y

Sic -na ju tro , bo w szystko trzeba zrobić zaraz 
Zisiaj11....

Poznań HiodrnburgiiwL
Na ostainiem  posiedzeniu R ady m. P o zn an a  

zaw iadomił przewodniczący, że nadeszło do m a­
gistratu od starosty  krajow ego pismo z uwia­
domieniem, że utworzył się osobny wydział, 
który zamierza w Poznaniu wskrzesić muzeum

wojenne imienia flindenburga. M agistrat zapro­
ponował przyłączyć się do projektu  zasiłkiem 
iwwi i....rek . pwd warunkiem, że i prowincea zło 
zy ..u ten cel kw otę te j sam ej wysokości.' Dalej 
zawiadomił przewodniczący p. I  laczek z Wido­
czną radością, £r  feldm arszałek Hindenhurg 
zgodził się na propozyeyę mianowania jeu n ej z 
ulic miastu Poznania ulicą Hinoenburga i w yra­
ził życzenie, aby miano to nadano ulicy Podgór­
nej. ( I  cldnu iszałek  Findenburg urodził się 

u, n io j n-. 7). D alej kom unikuje n.
r aczek, że i P lac  Zielony (Zielone ogródki) bę­
dzie przechrzczonym, a mianowiaie otrzym a na- 
zwę „Ludaendurroiatz11 —  według generała 
Luddendorfa. Władza policyjna da i a już rów- 
nmż ew eje zezwolenie na obie przemiany". Sp ia- 
wozd«nie powyższe podaje ..Dziennik Po?nai 
sk i“. ,

Średniowieczna „dezynfekcya“ .

„K uryor Lw ow ski11 podaje z Zam ościa nastę­
pu jący  obrazek pióra Ja n a  P yrk a :

„Na okół ustaw iczny ruch; sam ochody nibv 
apokaliptyczne bestye pędzą bez przestanku, 
przesuw ają się oddziały żołnierzy', kroczących 
lówno sprężyście, od czasu do czasu dolatf/re 
fren piosenki :

„In der H  inat, in der Heimaf.
d* gibt‘s kein Wiedersehen!"

Na, ulicach gromadzą się ludzie, niby t.- woźne 
owce zbite w kierdele i udzielają sobie różnych 
nowin. Zostali przeważnie ci, którzy  zdołali'się 
schronić prz^d wywiezieniem przymusówem ze 

I? trony Moskali, przeważnie ubogie rodziny 
trhetta żydowskiego, przym ierające nieraz wo- 
bez zastoju handlówegc głodem. Nic więc dzi­
wnego, że było tu parę wypadków cholery-. Pad! 
blady strach na synów Izraela. Aby odwrócić 
gniew  Jeh ow y, chwycono się dziwnych środ­
ków, ppzypom inającyeh wieki średnie. Oto w 
dniu 4  sierpnia b. r. zgłosili się wysłannicy 
O hetta żydowskiego do kom isapyai cyw ilnego, 
wiodąc głuchoniem ego starca Jo sk a  Aroua 
F a lk ę  i biedne dziewczę 17 -letnie Syiftt K oj, 
celem „zy-skania pozwolenia na uroczyste ry ­
tualne śluby m ałżeńskie.

Ślub ma się odbyć na cmentarze "żydowskim 
przy „dgłosie muzyki, wśród licznego otoczenia 
m ieszkańców G hetta, przyczem ci m ają w cza- 

'• O c a le j cerem onii „przy jad le i napoju11 odda­
wać się weselu, że przez tę ofiarę dziewczyny 
powściągnie! gniew  sw ój Jehow a i oddali zamzę 
choroby z m iasta.

Dziewczę zapytane przez kom .sarza. ety zga­
dza się na to dziwne małżeństwo, popatrzyło w 
milczeniu na owego „oblubieńca11, ale jak o  wy­
brana ofiara skłoniło w niem ej odpowiedzi gło­
wę. P  ira m łoavch dostaw szy żądane pozwolenie 
oddaliła się w religijnym  jakim ś nastroju , abt 
popołudniu odoyć te dziwne gody i ubiagać 
gniew niebios. Może naprawdę pani cholera, ja ­
ko osoba poważna i starsza już wiekiem, zlituje 
się n*d  losem dziewczęcia i zawstydzona je j  
ofiarą pójdzie precz. YV każdyir razie spufeób 
oużegna.ua zarazy, o jakim  dotąd nie zdarzyło 
m: si^ Czytać w żadnem z pism folklory sty et- 
nych zasługuje na zanotow anie11.

O kredyt rolniczy.
Dba państwa sprzymierzone zrozumiały już 

w zasad-je o,i dawna, że ich wojną dotknięte 
obszary muszą doczc-kac się uleczenia ran. -

A. W 1LLIAM SON.
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—  Autorowi nic nie płacim y —  dodała —  to 
pudle nieprawdaż, ale ja od najpierw-szych lat 
jestem  do tego przyzw yczajoną, i nie przyno­
simy ostatecznie szkody- autorowi, skoro do 
tycii m iasteczek, gdzae my gryw am y, żadna 
irnipa jtłacąca honorarya nie dotrze. N ajw a­
żniejsza rzecz w te j chwili, czy' możemy się 
podjąć zagrania te j sztuki i czy uda się nam 
n ająć teatr na kilka wieczorów.

—  Potrzeba nam trzech kobiet i te mamy- —  
w trącił Binney — ale z mężczyznami gorzej. 
Je s t  ich pięciu wr sztuce. Lecz jeden, to ty lko 
shiżą* y, drugi polieyam , więc jak o ś damy so­
bie radę. Dziś w nocy przepiszę resztę ról.

—  J a  ci pomogę —  rzeki Lovelan<1 — i pój­
dę się umawiać- z zarządzającym  gmachem tea­
tralnym.

-  (t tak . uczyń to, Gordonie ^  prosiła la ­
li. Powiedz mu, że podzielimy się z nim do­
chodem pół na poi. Je ż e li się  to uda, nasz gtf-1 
spodarz niezawodnie pozwoli nam m ieszkać 
dłużej.

Loveland jedyny teraz człowiek z głową, u 
dał się zaraz do rządey gm achu, zwanego szu­
mnie : operą m iejską.

Zastał go w ychodzącego do kościo ła: dowie­
dziawszy się, że Opera ma trze wieczory wolne 
w tym tygodniu po długich targach o dwie 
trzecie dochodu zamiast połowy, W aldem ar 
m usiał przystać na twarde warunki.

Gdy' pow rócił do hotelu, całą resztę dnia spę­
dził na w ykończeniu przepisywania ról i malo­
waniu afiszów, które trzeba było w ykonać w

ja k  najw iększych rozm iarach, a najm niejszym  
kosztem.

Ju ż  było po północy, gdy ukończywszy ner­
wowy swą robotę, Loveland i papa W inter wy­
szli na miasto. Jed en  trzym ał zwój afiszów  pod 
pachą, drugi garnek z k la jstrem ; udało im się 
szczęśliwie za jąć swemi płachtam i wybitne 
m iejsca na słupach ogłoszeniowych, poczem Lo- 
veland nie miał czasu na artystyczne skrupuły. 
Sztuka miała być magnesem, a nie grą ak to ­
rów'.

Zrana poszli w szyscy na próbę do teatru i 
z zadowoleniem ujrzeli przed jednym z afiszów- 
sto jącą  ja k ą ś  parę.

—  C zyta ją  o naszej sztuce i pewno przyjdą 
na nasze przedstawienie —  szepnął Loveland 
do Liii.

Tym ezasein para odwróciła się i Loveland 
dostrzegł rozczarowany, że byli to ludzie zbyt 
dystjm gow ani a  tego gatunku widzów nie mie­
wali w swych wieczorach.

Napiszę do nich, niech wiedzą, co się 
dzieje rzekła młoda panienka do starszego 
jegom ościa, k tóry  był zapewne je j  ojcem .

Możnaby- telegrafow ać, jeśli myślisz, że 
to potrzebne — odpowiedział poważny dżentel 
men.

Loveland słyszał te słowra, lecz nie przywią­
zywał wagi do nich, zajęty  wyłącznie powodze­
niem nowej trupy Liii de Lisie. Zapomniał na- 
wmt na chwilę o Lelii Dearmer, i o tem , ze mo­
że w Bonnerstown czeka na niego list od m atki, 
nadesłany' przez Billa.

W szyscy byli przejęci swem zadaniem i pró­
ba poszła bardzo dobrze, uwzględniwszy nieko­
rzystne warunki. Druga próba odbyła się popo­
łudniu i dowiedzieli się wówczas członkowie 
trupy, pełni radosnej otuchy, że zakupiono już 
kilkanaścu  krzeseł.

Edward Binney nie w yleczył się wprawdzie

z kaszlu, ale, dzięki mocnej kawie, trzym ał się 
nieźle, cale zaś p rzed staw ien i poszło prawie 
bez błędu.

Jed n ak  jtomiino powodzenia, ja k ie  „Lord 
B ob" święcił w' Nowym Yorku, rzecz cała prze­
nosiła o wiele przeciętne umysły w Asliviile, 
m ające większe upodobanie w dzikich melodra­
m atach, niż w błyskotliw ej, lekk ie j komedyi.

Korzyści z pierwszych dwóch przedstawień 
były mniejsze, niż oczekiwrano, Loveland je ­
dnak liczył wiele na trzeei wieczór, i gdy pier­
wszego aktu scenę sam ustawił i w yjrzał na 
salę przez oczAo w  kurtynie, smutkiem ścisnęło 
mu się seree. Sala była ledwie do połowy za­
pełniona.

Spojrzał po raz drugi K ilka o.-ób wchodziło 
jeszcze środkowem przejściem . Nadzieja zabły­
sła. Poznał te samą młodą panienkę z ojcem . 
Kogoś jeszcze przywiedli y.e sobą i usiedli. Wćil- 
demar patrzał zahypr.otyzowany. W krzesłach 
usiadła w te j obwili ladia Dearmer i je j  ciotka 
pani Loveland

X X X V .

K o r s a r z e .

Przez chwilę W aldem ar nie czuł nic innego, 
prócz niebiańskiej radości na widok ukochane­
go dziewczęcia*

R adość i m iłość, wstrzymywane dotąd, niby 
tam ą, przebiegiem, niefortunnych zdarzeń, za­
la ły  duszę jeg o , ja k  wody w ielkiej rzeki. Zda­
wał sobie i przedtem sprawę, że ją  k ocha sil­
n iej, niż przypuszczał, iż jest kochać zdolny. 
Ale póki nie zobaczył je j  patrzącej wprost, 
chociaż nieświadomie, w jego  oczy, wtedy gdy 
się tego bynajm niej nie spodziewał, póty nie 
wiedział, ja k  dalece jes t mu drogą, ja k  do ży­
cia niezbędną.

Pod wpływem pierwszego szalonego wraże­
nia byłby zawołał na nią: Lelio! Lelio! i biegł 
ku niej. ja k b y  sami byli na całyni świeeie —  
lecz w chwilę później radość i z je j  obecności 
zgasła. W szystko sobie przypomniał, i to. że 
jest Parsywalem ffordonem. Aktorem, bieda­
kiem. ni mai przedmiotem litości.

Kiedy ąię żegnał z Lelią. był wspaniałym 
wielkim panem, k tóry  spogląda, z góry na mą 
i uważał ją  za nieodirowiednią dla siebie mał 
żonkę. Ich przyjaźń cechowała z jeg o  strony 
pewna łaskaw ość, ona zas pół żartem, pół gnie­
wnie widziała to i nie starała sie. aby było ina­
czej.

Na myśl, że za chwilę podniesie się kurtyna 
i Lelia dearm er zobaczy go źdz.iwionemi oczy­
ma. miał ochotę uciec z teatru i krew pulsowała 
mu w skroniach, grała wr uszach. Czuł jednak, 
mimo w szystko, że uciec nie może. bo byłby 
gorszym niż tchórz, gdyż zdrajcą razem, a prze­
ciw ko temu w zarygałs się jeg o  natura.

B y ł niegdyś egoistą, lecz wiele ciosów ude­
rzyło w skorupę egoizmu i rozbiło ją  na kaw ał­
ki, a wnetrzna jego  istota , wygodnie tam  zado­
mowiona, została obnażona i od zimna drżąca. 
Choćby zatem nieludzko cierpiał, nie wolno nm 
było opuszczać ludz., którym  postanowił do 
pouiódz, i k tórych  przez swe modo świadczenie 
wprowadził w położenie nader smutne.

Jak k o lw iek  w Kurowem obrobieniu grał role 
„Lorda B oba11, był niezbędny, jak o  główna o- 
soba; pieniądze otrzym ane za sprzedane bilety, 
po opłaceniu ko»ztów\ wystarczą na spoko 
jen ie rosnącego wCiaż rachunku w hotelu.

Vrię t  kurtyna się podniosła i Ltw eland graL 
Czuł ty lko, że jes t sztywny, ja k  lalka, a  w  an­
traktach  było z nim gorzej jeszcze, bo sobie 
w yobrażał Lelię rozbiera jącą z cioską w szyst­
kie jego  czyny, śm iejącą się może zeicha. \Yrt- 
s-oie. gdy po trzecim akcie spieszył do jrarne-

roby, oddano mu list, zaadresow-any do d y re k ­
tora trupy, w ystaw iającej ..Lorda Boh..".

p rzy jąt go, nie u chyla jąc się od (słpowie- 
dzialnosci

N a;kaw alku papieru z 'i-n ią teatru w A sh n i­
le przeczytał następu jące słowa:

„P rzy jaciel i pełnomocnik Sydneya Cromi-ia 
chciałby  rozmówić się z dyrektorem  trupy  ̂
gabinecie, k tórego użyczył łaskawip zarzndc.t 
< >perv m ie jsk ie j11.

Loyeland podał papier Binnpj^owi, k tu rj za 
czai kaszleć, k ichać, chrząka, wreszcie rzeki:

-— T o  ostatnia kropla! niepraw daż"
—  Ja k to ?  d laczego?
—  Nie widzisz, że ktoś nasłał na nas autora. 

Przecież jesteśm y korsarzam i literackim i.
—  T ak  —  rzekł W aldem ar — Jak ob u s w ta­

jem niczył mnie w te sprawy. Ale cóż nam mogą 
zrobić?

—  !Powodu do pretensj i nie hrak.
. nnd zaśm iał się.

—  Niechże nas pan C feńier skarży
—  Nie żartuj sobie. E d y ly  tylko chciał, 

m ógłby nam am barasu zrobić niem ało, a ja k ­
kolw iek m ało znam się na tych rzeczach, wiem. 
żeśmy zawsze ryzykowali wiele. Jak o b u s jakoś 
nigdy nie dał się złapać przez autora.

—  A  może teraj zechce przez policyę zabrać 
nam bagaże —  rzekł Loveiand. J a  wprawdzie 
nie mam wiele, lecz dla was byłaby to  duża 
strata. P ójd ę i san stawie czoło. Mozę agent 
Sydneya Crem era zrozumie nasze położenie i 
zostaTÓ nas w spokoju.

—  B y ć  może. i i  manz słuszność —  odpadł 
Binney —  ty lko  czemu sam chcesz za wszyst- 
keh staw ać —  to niesprawiedliwe.

Loveand obmył twarz i ręce i kazał Edw ar­
dowi uprzedzić resztę trupy o tem . co im gro­
ziło.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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tak  ftei ftrzrty u c h la ła  niem iecka 
o przeznaczeniu .40,0.' milionów m arek, ja k o  
tym czasowego zasiłku dla Drus wschodnich. 
t c  nie widział nikt w tych krokach jedynie 
obietnicy. spełnić sic m ającej po 'w ojnie, do­
wodem poczj nione już w tern kientnku ty m ­
czasowe wydatki z pon.oiy państwowej w yło­
żone. Pomoc ta była konieczną ula podtrzyrya- 
nia prod.ikcyi rolnej lerytoryów  wojennycli. 
w których środki prywatne i prywatna inieya- 
tywa na iionoszenie ryzyka wkładów nie wy­
starcza. W 1’rusieeh uchwalono już na ten ceł 
około ! . . '(10.000 m arek !1

Ja k  seryo pojm uje odnośny program  także 
c. i k. N ajw. Komenda armii. dowodem np. re­
skrypt te jże z 9 ! tnarca U .M óf. do m inister­
stwa rolnictw a. w którym pounosząt donio­
słość. na więkczą skalę podniesionej akcyi 
agrarnej, przyznaje ulgi służbowe pewnym fca- 
tegoryom rolników, a takż.e ogranicza' tak 
w początkach dokuczliwe rskw izyrye.

Nie widzimy tego pfzejęrif. się sprawą atoli 
w tej właśnie instam-yi. która zazwyezrtj ucho­
dzi w te j mierze za niiaiudajną J«us~ 
wiedź na memoryał podpisanego z 20. L 191,5. 
w którym  wykazano pod adresem ministerstwa 
wspólnego — konieczność ja k  najintenzyw niej- 
szr j iugerencyi państwa w zagospodarowaniu 
terenów wmjenujwli * ) . ogłosił m inister rolni­
ctwa Dr Zcnker 15. lutego odezwę ..do rolni 
ków A u stry i", rozlepiona we wszystkich języ ­
kach i na wszystkich parkanach o ja k  najpilniej 
sze obiabianie najdrobniejszych nawet ogród­
ków.

Następnie ukazały się dwa rozporządzenia u- 
stawowe z podpisami Min. spr. wewn. i sprawie­
dliwości z 28  lutego i 15 marca 1915 r. I). U. 
P. 53. w których zakazuje się pozostawiania u- 
gorów pod znacznemi karam i, nie wchodząc 
wcale w niewykonalność tego przepisu, który 
żarów uo przynosi szkodę produk.wi tegoro­
cznej (przez uprawę niew łaściw ych produktów 
na niew łaściw ych m iejscach), lecz także przy­
szłej. właśnie brakiem  ugorowego znawożenia 
skrzywdzonej ■—  ja k  nie wchodzi w potrzebę 
udzielenia rolnikom specyalnych. do tak  inten- 
zywnego gospodarstwa koniecznych środków

Łatw o zrozumieć, że nie na te j drodze d o j­
dziemy do celu. jakim  jest m aksym alna pro­
dukt ya rolna, na terytoryach zniszczonycn 
w ojną; wykazano to zresztą na odbytem  już 
fi. kwietnia zgromadzeniu oddziału pokuckiego 
Tow arzystw a gospodarczego gal. w Kołom yi, 
gdzie, uchwalono szereg szczegółowych postu­
latów. do powyższego zdążających celu. Stw ier­
dzono tam przedewszystkiem . że gospodarstwo 
to wymaga matc-ryalnego poparcia w formie 
kredytu, zarówno rzeczowego, jak pieniężnego 
ze strony rządu, skoro brak inwentarzy pocią­
gow ych, maszyn rolniczych i do nich należą- 
i ego opału i obsługi, jakoteż nasion zbóż ja ­
rych, pozab.f ranych przez rekw izycye lub in- 
wazyę —  unietnożebnia wszelkie zabiegi. J a k  
ważną była potrzeba tych uchwał wynika stąd 
wymownie, iż obecnie wniesiono reskrypt c. k. 
Namiestnictwa, d ekretu jący , iż świadczenie 
w pługach, bronach, względnie nasionach 
m ają być ograniczone do najniezbędnit j 
szych potrzeb i płacone z góry gotów ką, co 
się spotkało z gromkim p r o t e s t e m  zgro­
madzenia. które uznało szkodliwość podobne­
go lekcew ażenia potrzeb rolnictwa.

Romimo zasadniczego uznania, z jakiem  spo­
tkał się projekt wprowadzenia państwowego 
zagospodarowania terenów wojennych na za­
sadzie fakultatyw nego stosunku dzierżawnego 
z użyciem w łaściciela względnie dzierżawcy 
folw arku, jak o  komisarza rządow ego, wyposa­
żonego wszelkimi środkam i pod kontrolą a- 
gram o - w o jskow ej komisy i —  nie wszedł on 
dotychczas w życie. W rym względzie ko­
nieczną je s t zadana zasadnicza w- praktyce 
rządu państwowego w tym duchu, by kredyt, 
rolniczy przysługiwał w pełnej mierze produ­
kcyi. od k tó re j w' wysokim stopniu byt pań­
stwa jes t zależnym!

Kredyt ten musi być dw ojaki: towarowy, 
m ający dostarczyć rolnikom zrujnowanym ca ­
łego inwentarza pociągowego, maszyn rolni­
czych. żniwnych, m łocani i siewników, wozów 
i wogóle w szystkiego, czego w niektórych 
okolicach brak zttpęłny.

W skazana w tym względzie ak cy a izadowa 
już się rozpoi żęła. lecz na fazie tkw i jeszcze 
w  dziedzinie obietnic, które nic, <*lbp mało có 
dają. W arunki otrzym ania pomocy są trudne, 
jeżeli bow iem d a jący , t. j .  i zad, wymaga od 
biorącego takich poręk, ja k  solidarność w y­
działu powiatowego, tow arzystw a rolniczego, 
lub ..dwóch dobrych podpisów im wekslu-1. —  
Zapomniano tu. że woksl teraz się uie oś k o i*  
tu je. .

Pierw -zurzędnym byl jed nak  postulat, żąda­
ją cy . by odnośna władza zawczasu istniejące 
w państwie maszyny miała w ew idem yi. by je  
w danej chwili już to w drodze kupna, ,iuż to 
najmu, ew entualni'- posobem rek w izy c ji na 
podstawie ustawy o św iadczeniach w ojsko­
wych z roku 1912, na m iejsce potrzeby wpro­
wadzić i użyć.

( zyżby nie wiedziało o tym obowiązku 
swoim e, k. Ministerstwo rolnictw a, skoro do­
tychczas tyle m łoearni zalega różae składy 
fabryczne bezczynnie, podczas gdy po folw ar­
kach sterczą zgliszcza spalonych podczas inwa- 
zyi garniturów ?

Jeż e li jednak na terenie wojennym kraju  
koronnego monarchii zachodzą takie zaniedba­
nia lub spory o koiupetencyę —  to na terenach 

rr.i \v vu'vpSł>sLviin nołft-

dukeya rolna nie obędzie się bez znacznego 
i dogodnego kredytu rolnego, którego udzieleń 
n ie jóst r je c z ą  państwa i z pewnością sowucie 
się opłaci.

In fo rm ację  pożądaną w te j mierze stanowi 
wiadomość „N. fr. P resse" *. 13 b. m„ iż ge­
neralny s c K r e t jz  banku austro-w ęgierekiego 
p. Sclunfd robi studya nad założeniem filii te j 
in sty tu c ji w różnych m iastach K rólestw a P o l­
skiego. J e s t  naato rzeczą w skazaną, by, także 
i świeżo powstały pod firm ą: „G alicy jsk i wo­
jenny zakład k red ytow y" uzyskał wszelkie 
ułatwienia do rozwinięcia sw ojej działalności 
także i na te n  torya zajęte przez wojska austro- 
w egierskic w Królestw ie Polskient. H. W .

Na marginesie wojny.
Cz. ruóić ?

Dom podaji takie wskazówki, 

przy żadnym

świeżo za jęty ch  w zwycięskim pochodzie poło 
żeuie rolnictwa je s t o tyie jaśn ie jsze , iż nie 
istnieje tam ten spór o kom petencyę, lecz całe 
lym ezasow e kierow nictwo spraw gospodar­
czych leży w rękach adm inistracyi w ojskow ej. 
( zy jednak ta władza, m a jąca  bezsprzeczną 
zaletę szybkiej decyzyi i egzekutyw y —  jest 
zawsze należycie poinformowaną o prawdzi­
wych warunkach m aksym alnego plonu na tym 
terenie, nie wiadomo.

T am tejsze warunki nadaj** się n a j­
więcej do wprowadzenia w czyn proponowa­
nych przed półroczem wojskowo - agrarnych 
krnntsyj etapow ych, pod kontrolą których od 
byw ałoby się —  ze skarbu w ojennego popie­
rane gospodarstwo. Na tych też terenach pro-

* ;  H. v Mb Der Fnlhjamanbau im Ktiege. 
lands Ztg” o TL 1915 nr, 11.

„Wiener-

Warszawski. „Nasz 
ęo należy czynić w czasie wojny:

Ani na chwilę nie przerywać pracy 
warsztacie.

Próżną obawą nie szarpać nerwów.
Na przewidywania nie tracić czasu.
Powtarzaniem pogłosek nie szerzyć popłochu. 
Spokojnie i rozumnie obmyśleć nrgamzacyę cz\ rc- 

ot^anizacyę własnej rodziny.
środki materyalne gromadzili. Zretormować wyda­

tki. O.zezędnie szafować w tej cnwili każdym gro­
szem. nie żałując go jedynie na cele ogólnej potrzeby.

Skromność stroju i jedzenia podnieść do najwyż­
szego stopnia.

Dzieci nie stroić, 
spokój uważać za konieczność.
Zt wnętrzną pogodę za obowiązek.
Wewnętrzną powagę za przykazanie.
Dbać o zdrowie własne, stworzenia i służby 
Miłować kraj nie słowem, ale czynem.
1 choćby serce krwią ociekało z bólu. prosto iść 

po twarde} drodze, jaką polskiemu narodowi zgotowa­
ła chwila dziejowa.

knąć może w centrum miasta, gdyby taka pełna 
rupieci- teatralnych buda posłużyła kiedyś za pod 
pałkę.

W powrocie ku plantom spotkałem sympatycz­
nego chorążego Towarzystwa weteranów z r. 
1668. Gj/crriadał mi o swych urażeniu L odnie­
sionych z dzisiejszej rocznicy Legionów, o tern. 
ie  chciano szczupłą ich grupkę aodfotografować 
wspólnie z młodą ich latoroślą z fbku 1914 -19..., 
lecz skończyło się tylko na dobi/cł. chęciach, tak­
że żywo omawiał wiele innych spraw ł &ki„ przy­
niósł wczorajszy dzień pełen wydarzeń. Starowi­
na jednak nie traci nadziei, z pogodą umysłu ana­
lizuje wypadki. ,,Wszysł kośmy już mieli, powia­
da. a przecież żyjemy-- i żegnając się, odchodzi 
rączym krokiem, niezdrad/.ijącym wieku uczest­
nika ostatniego powstania.

Nabożeństwo wczorajsze niezatarte czyniło wra­
żenie. Tej chwili skupienia nie zapomni Kraków, 
a świadczyły o tem łzy, padające obficie wśród 
błagalnych modłów i dźwięku pieśni, rwących się 
/. naszych piersi.

Czy znasz ten kraj?
Czy znasz ten kra j,
gdzie martwa cisza leiy,
gdzie słońca blask
z za cięikich ctimur nie swi, ci,
gdzie z głuchych chat nie płynie szept pa-

[cierzy,
nie dzwonią z przyzb srebrzyste głosy dzieci*

Czy znasz len kraj,
Hdzie, zda się, zgasło tycie?
Tam jeno w mrok
czasami pójdzie skarga,
lam czasem unair przyniesie armnt wycie
i cichy jej;, co dusza twą zatarga.

Czy znasz ten kraj.
gdzie tuman jeno blady
przechadza się
samotny wśród pustyni
i liczy łez i krw i wylanych ślady
t idzie w dal i w ciąt rachunek czyni ?

la z nam ten kraj.
Tam znaczą drogę sławy 
i zorze łun.
i zgliszcz dymiące słupy, 
i polny krzyi, przebity kulą, krwawy, 
i w ciszy pól sen wieczną śniące trupy...

(»Kuryer Litewski1)
Maryan Szandurski.

KRO N IKA .
Kalendarzyk kościelny: Dzts we wtorek św. 

Jacka. — Jutro wc środę św. Firmina
Kalendarzyk astronomiczny Wschód słońca 

rozpocznie sic jutro o godz. 4 min. 34, zachód pizy- 
pada o godz. 6 min. 53 długość dn.a goaz. i4  min. lś 

Kog od . Lut« ló sierpnia termometr acuzeat od 
-j- 12-5 do J-  17 1 C. — ourometr opadał

Dnia 17-go sierpnia o goazinte 7 rano stan oaron.. - 
tm 737 6 min. termometru - f  12 4 C. wiatr zachodni.

Kraków, 17 sierpnia. 
Ponury i chmurny dzień wczorajszy obchodzony 

uroczyście, jako pierwsza, rocznica utworzenia Le­
gionów,, smętnie zapowiadał się już od wczesnego 
rana, deszcz lał z małenii pi zerwami, ubraliśmy 
okrywki z powodu nagłego oziębienia się tempe­
ratury i dopiero w ieczorem wypogodziło się, zaczy- 
nały się oży w lać ulice i planty i podsychać zmo­
czone law ki, znajdujące chętnych amatorów. Spłu­
kana zieleń plant i chwilowe promienie słońca przy 
ograniczonym ruchu, dodawały im Czaru.

Nie wszystkim znany jest przecudny kącik po­
między- kościółkiem św. Krzyża a starą plebanijką. 
Zacisze to ma coś pociągającego, odrywającego 
myśl od szarzyzny obecnego życia. Podmurowani® 
złożone z brył kamiennych, spojonych żyłami ce­
mentu i stara cegła, wplatana w filarki ogrodze­
nia, ,-twarzająca kombinacyę z kamieniem. Wystę­
puje wspaniale na tle otaczającej kościółek zielo­
ności, a uroku dodaje cisza, panująca tu trwale. 
Wgłębienie, spowodowane przez wieki osiadające­
go się kościoła, odkopane przy jego odnowieniu, 
otac7.a niski żywopłot, z lekka ukrywający je. 
Obok niego w odstępach posadzono młode nad­
wiślańskie topolki i piramidalne dęby a probosz- 
czówkę osłania ściana krategusów, przez które 
przeglądają z dystynkeyą stare je j mury i ciosy, 
tworzące narożnik ulicy św. Krzyża.

Od strony plant, u podnóża piramidalnych dę­
bów, osłaniających tyły kościoła, na tle zieleni, 
występuje żywa piania, jaką tworzy grupa szty­
wno stojących ciemno-purpurowych mieczyków, a 
otaczają je  htki pelargonij o liściu jasno zielonem 

biatemi mistememi obwódkami, okolone lukiem 
ciągle kwitnących szkarłatnych begonij. Piękno­
ści otoczenia uzupełniają dywany trawników i 
tuje posadzone przy schodach kościółka. Tu zna- 
chodzimy piękny wzór ogrodniczego zdobnictwa, 
dostrojonego do otoczenia, zrozumienie i odczucie 
artystyczne ogrodnika, tworzące wspaniałą har­
monijną effiośe z zabytkami architektury, a pod­
noszące zarazem piękność tego zacisza. Wchodząc 
w ulicę św. Krzyża, doznajemy nagłego rozczaro­
wania. Wita nas na wstępie brudna, sklecona z de­
sek buda, służąca na umieszczenie dekdracyj te­
atralnych Dziesiątki stłuczonych szybek, świadczą 
wymoknie o zaciszu, gdzie ulicznicy mogli je  uży­
wać tako celu dla swych pocisków, nie płoszeni przez 
rzadką pojawiającego się tu przechodnia, świad­
czy to niemniej o braku dozoru ze strony miasta 

wic Udem niebezpieczeństwie pożaru, jaki wyni­

Z miasta.
Przegląd pospolitaków. Magistrat zarządził roz­

lepienie na nut ruch miasta wezwania do pospoli­
taków. liczących’ 43— 50 lat, aby stawili się dó 
przeglądu w czasie od 23 sierpnia do 25 września 
b. r. Przegląd rozpocznie sic od najmłodszych ro­
czników Na przegląd jednego rocznika wyznaczo­
no 3— 4' dni. Przegląd odbywać się bodzie podług 
alfabetu, bez względu na to. r/y mający sio sta­
wić do przeglądu służyli przy wojsku lub hic słu­
żyli zupełnie. Uznani za zdolnych do noszenia bro­
ni będą do służby później powołam.

Ochrana miasta przed powodzią. Z Magistratu 
krakowskiego komunikują: W uzupełnieniu wczo­
rajszych notatek o posiedzeniu Komisyi miitistery- 
alnej w sprawie ochrony miasta przed powodzią, 
podać można wielce uspakajającą wiadomość, że 
na zapytanie prezydenta miasta delegaci obu mi­
nisterstw oświadczyli, iż wszy-stkie sformułowane 
żądania gminy odnośnie tło tej sprawy zostaną 
uwzględnione przez rząd i że roboty przerwane w 
zeszłym roku zostaną na całej linii bezzwłocznie 
podjete.

W sprawie subski/pwyi na pożyczkę wojenną
otrzymujemy następujący komunikat: C. k. Dyre- 
koya długu państwa odniosła się do Namiestni­
ctwa o iriterwi-ncyę w tym kierunku, .aby zakłady, 
fuudacye, kościoły, gminy, stowarzyszenia itp., 
które mają zamiar a Kwi ooowiązek wiukulować 
subskrybowane papiery pożyczki wojennej z roku 
1915. postarały się o winkulacyę jak  najrychlej, 
a to na podstawie kwitów tymczasowych.

Za przedłożeniem kwitów tymczasowych wyda­
ne zostaną od razu obligaeye, opiewające na na­
zwisko i w ten sposób uniknie się potrzeby wy­
miany kwitów tymczasowych na obligaeye, opie 
wającc na okaziciela, a dopiero potem tych obli- 
gacyi na obligaeye winkulowanc.

Celem winkulacyi należy już teraz kwity tym­
czasowe przesłać likwidatorze dtugu państwa w 
Wiedniu wprost albo za pośrednictwem c. k Ka­
sy krajowej, lub c. k. Urzędu podatkowego. Stro­
ny, ktńreby nie posiadały kwitów tymczasowych 
mają się w miejscu subskrypcyi o nie upomnieć,' 
albo postarać się o ich hezpośrednie odesłanie. Ka­
żdy kwit tymczasowy musi być zaopatrzony stanu 
pilią miejsca subskrypcyi.

Posady nauczycielskie w Królestwie. Inspektor 
obwodowy w Piotrkowie p. Edward Korol zawia­
damia, że w obwodzie Piotrkowskim jest natych­
miast do obsadzenia kilkadziesiąt samoistnych po­
sad nauczycielskich w szkołach wiejskich. Kandy­
daci lub kandydatki tnogą wnosić podania n a l e ­
ż y c i e  u d o k u i i i  ń n t o w a n e (świadectwo ma- 
turyezne lub egzaminu kwalifikacyjnego) wprost 
do c. i k. Komendy w Piotrkowie. Pobory roczne 
wynoszą 900 Koron i 180 Koron na mieszkanie, 
względnie mieszkanie w naturze.

W sprawie listów i kart korespondencyjnych 
wydał?. Komenda twierdzy krakowskiej ogłoszenie 
następujące:

Od dnia 20 sierpnia b. r. począwszy inają wszy­
stkie na c. k. poczcie i c. i k. poczcie polowej na­
dawane listy i kartki pocztowe być zaopatrzone 
na zewnątrz wyraźnym adresom i nazwiskiem na­
dawcy. gdyż w przeciwnym wypadku nie będą do­
ręczane adresatom

ją  na wóz, a przywiózłszy do domu, zrzucił na 
ziemię, Wskutek czego nastąpił wybuch. Skutki 
byłyr straszne. Zindars .został rozszarpany.. koń 
zabity a wróz zniszczony. Obok wozu stały, żona 
i córka Zindarsa, oraz rodzeństwo Kolkowie w 
wieku 21 i 13 lat. Rodzeństwo Kolkowie natych­
miast zginęli, córce Zind&.Ba wybuch urwał uOgę 
w udzie, Wżnutek czego umarła, żonś i Zindarsa 
została ciężko raniona. ^Fłkutek wybuchu dom 
Zndarsa sżdi się wiaz z żywym i martwym Lnvę*o 
tarzem pastwą płomieni.

Zgon Folalu  we FrmncyL „Dz. Pozn. pisze:
F randy i poległ śp. Anton! Lesińaki z rym ania, 
przeżywszy lat 26, osierocając żonę. którą zaślu­
bił dopiero przed dwoma miesiącami. Zmarły był 
czynnym i gorliwym członkiem Towarzystwa 

Młodzieży polsko-katoliekiej pod wezw. św. Sta­
nisława Kostki. Niech ziemia francuska, tak hoj­
nie krwią polską zroszona, będzie mu lekką!

Serce i wuju*. Z Siemianowic m  Śląsku górnym 
donoszą do „Dz. Śi.‘-: Pitspolitak Stalmach, wy­
jeżdżają. do garnizonu do Głubczyc, zostawił 
w Laurahucie narzeczoną. W tych dniach przybył 
na urlop, by z nią zawrzeć ślub. lecz narzeczona 
zaręczyła się z kim innym. Stalmach wrócił do 
Głubczyc i tam odebrał sobie życie, rzucając się 
do rzeki. Zwłoki wydobyto i pogrzebano w Glub- 
czt cach.

„Gott strafe England“. W „Koeln. Yolkszei 
tung;‘ — pisze „Dz. Pozn.1- — zwraca się jeden 
z współpracownków, przeciw znanej pieśni niena­
wiści p. Lissauera, którą przez całe miesiące 
śpiewano w salach koncertowych wobec łatwo 
zapalnej publiczności. Współpracownik nadreń- 
skiego pisma centrowego pisze: „Zdaje mi się,

. żeśmy dziś doszli dc spokojnego poglądu i do bar­
dziej umiarkowanego na rzecz. sądu. Odczuwający 
po chrześcijańsku człowiek, nie umiałby już dziś 
Lissauera „Pieśni nienawiści11 przeciw Anglii czy­
tać bez wstrętu —  nawet mając w pamięci wszyst­
ko co nam Anglia wyrządziła i dziś jeszcze czyni. 
Dlatego te słowa, mają za cel publicznie poruszyć 
sprawę usunięcia ze wszystkich książek jego pie­
śń... któro przeznaczono dla tnłodzJeży. Uprasza się 
dzienniki niemieckie, aby myśl te rozpowszechni­
ły”.

Do tego dodaje następującą uwagę redakeya 
„Koeln. Volkszeitung“ : „Inicyatywie w sprawie u- 
suuięcia oŵ ej „Pieśni nienawiści” z ksiąg dla mło­
dzieży tutaj uczynionej należy bez zastrzeżeń przy- 
klasnąć. Gdyby w tej wojnie powszechnej ludów 
prowadzonej z zaciętością budzono już wśród 
młodzieży namiętne uczucia nienawiści, to dla 
przyszłości miałoby to następstwa nieprzewidzia­
ne. Kto sieje iskry sprzątać będzie płomienie” 
W sprawie te j pisze „rterliner Tageblatt” : Myśmy 
peiśń p. Lissauera już po je j zjawianiu się czytali 
nie tylko ze „wstrętem wewnętrznym , lecz z nie- 
ukrytą niechęcią, ponieważ ona niema nic wspól­
nego z patryotyzmem i obliczoną jest, jak stępel 
gumowy z napisem: „Niech Bóg ukarze Anglię”, 
t\,lko na pewne instynktu, które w czasach podnie­
cenia na pierwszy pian występują Kto sprawie 
przy patrzy się lepiej, ten spostrzeże, że „nienawi­
ści” nie znają dzielni żołnierze w rowach strzelec­
kich, lecz, że jt,. głoszą głównie ludzie, którzy chcą 
osiągnąć jakieś korzyści i tem ikrzykliwiej wystę­
pują, i nt dalej znajdują się za fr on tern. Aby „Pieśń 
nienawiści” i (, p . fabrykaty usunięto z książek 
dla młodzieży, je s t oczywiście konieoznośo/ą. Mv- 
byśmy życzyli sobie, aby także dorosłym oszczę­
dzono tego rotdzaju wylewów, bo nam się zdaje, 
żc naród niemSeckt ibi odniesienia zwycięstwa nie 
potrzebujp takiej poezyi i p r o z y  .

Wanda Biała 1(1 K, Marciszewska Fr. Staniątki 3 K 
2 Oh, Bruckner Henryk Kraków' 4 K 20 h, Saski Syl- 
weryusz Kraków 1 K, Ziarko Fr. Milówka 17 K 54 h. 
Grc :żynóv’ra  Sł anislaws Mtlhrisch Weisskircher 10 K 
20 h, Hendrichówna Stelarna Kolec B K 60 t  Nowak 
Stanisław Meran 34 K, Ll.ihnrdt Brannau 25 K, Komt- 
'Baryat N. K. N. Su ch a .5. K 75 h, £alayow„ Aniela 
ćhełfn 25 K, Pogonowska Joanna Kraków 35 K 50 h, 
.tanków ski Stanisław Iglau 8 K 30 h, Btiroii J ó ł .  Po­
rąbki 4 K 50 li, Neumann Henryk .Wiedeń 12 K, Mazur 
Roman Wiedeń 4 K, Polio Wanda Seret 83 K 82 h. 
Karpiński Eugeniusz Wad u wie o 6 K  30 h, Piasecki Jan  
rtzywńz 8 K 40 h, Żychoniówrt H. Pr/.ywót. 12 K
0 h, śmiałek Jan  Przywóz 22 } 4 Oh, W iniarczyk 
Karol Luhaezowice 7 K j50. li, Koło T. S. L. Podgó-ze 
12f K, Witek Jan  Obcrhollabrun 1 K, Bejtharow a Ju ­
lia Kuroslepy 8 K 50 h, Dr Grego.ezyk Fr, Marien-
1 ad 10 K. .Mossoezy Wł. .Wagstadt 10 K, Albiechtona 
Paulina Praga 12 K. Dąbrowska Julia, Ischl 5 K, 
Luszczkiewicz Antoni żywiec b K 20 h, Majewski Wł. 
8 K. X. Prorok Wł. Grójec 30 K. Pol. Tńw. sw. Win­
centego a Paulo Praga 32 K 76 h, Zagórski Klemens 
Kraków 20 K 50 h, Łobarzec/SKa Łncya Witkowie? 
15 K 32 li, Zabawska Capi Paulina Wiedeń 4 K 50 h, 
Piekarski Józef Wiedeń 4h K. Piotrowska P>arbara Go- 
aing 2 K 8 Oh, Baranowski Bolesław AKmtln itei 3 K, 
Nowotny Józef Andr eltóy 7 K 80 h, Juresmsko. Ja- 
lviga Ó iakTll K 4(Uh. Ttazerr na 35 listo złożono 
1.122 K l h. Poprzednio na 373 list złożono 7.240 K 
27 h. eo Zarząd Główny z podziękowaniem stwierdza 
i o dalsze nadsyłanie list i wpłacenie wkładek serde-

znie uprasza. - ‘ •• —  — *■•«>* —■* ■«—

Z krilu, i  P o k i k l l n M t f e *
Pozostali... „Kur. Lw.“ pisze: Odpłynęła ze Lwo­

wa tala inwazyi. Miasto usnokaja się i zapomina. 
Została w niem tylko jako jedyne wspomnienie 
przeszłości para nieznająeych się nawzajem ro­
syjskich samotników. Oboje dostali się do niewo­
li. On p-acuje ciężko w samem mieście i wozi mie­
szkańców z ulicy w ulicę. Ona, wciągnięta w 
służbę poza miastem, ułatwia wrogim wojskom 
komunikacyę. Oboje na swoictt nowych stanowi­
skach tęsknią, a mimo to spełniają swe obowiązki 
uczciwie. On jest —  tramwajem, ona lokomotywą.

Ukraińcy lwowscy zawiązali komitet celem ucz­
czenia ks. metropolity Szeptyckiego. Komitet wy­
dał odezwę, wzywającą do zbierania składek na 
ten cel.

Ze świtem „Kuryer Lw.“* pisze. Przed sklepami 
miejskimi już z pierwszą jutrzenką gromadzić «ię 
poczynają ludzie żądni zdobycia prowiantów. Pi­
szący te słowa przechodząc onegdaj o g. 4.10 za 
no przez ul. Szajnochy widział przed sklepem Pań 
Ziemianek około 6 kobiet (czekających na chleb. 
Zaprawdę i Ben Akiba powiedziałby: Tego jesz­
cze nie było! Na wczorajszej „Księżniczce Małgo- 
rzatce” oklaskiwano jednego z, aktorów za zda­
nie, samodzielnie włożone w sztukę. Obudził on 
kolegę, kóremu wypadło na scenie spać z zadowo­
loną miną, pytaniem: „Panie, czy panu się śniło, 
żc pan się dostał do u.n-jikiegr sl-i(|.óf .

Minister popisowym. Nie każde pewnie państwo 
może się teraz wykapać takim popisowym, . akiego 
posiada Austrya. Oto —  jak  się dowiadują „Nww. 
Wied." —  niebawem stanie przed komisyą pobo­
rową jako popisowy pospolitak minister rot sit pu­
blicznych, ekscellencya Trnka. Niewątpliwie je ­
dnak władza przełożona czyli w tym wypadku p. 
prezes ministrów uzna p. ministra robót publicz­
nych za potrzebnego w urzędzie. 7, posłów pol­
skich staną teraz przed komisyą poborową jako 
pospoliiacy, którzy nie służyli, Dr Ignacy Rosner 
i Dr Alfred Halban, Obydwaj urodzili się w roku 
1865.

Wybuch miny na K. tzukjch. Do „Dz. Śł.“ do­
noszą z Pucka: Straszne nieszczęście wydarzyło! 
szy w Debku. Na wybrzeżu znaleziono minę. Po-1 
moeniczy strażnik nadbrzeżny Znidart,. uważając 
mihę za znak morski jak  hp boja (pływak), wziął.

Zawiadomienia i komunikaty.
Kuncerf dla rannych z okazyi tiroc^ystości dnia' 

urodzm Najjaśniejszego Pana odbędzie się *y szpitalu 
iortecznym nr IX . tleją Mickiewicza, we sroifcę 18 b. 
ni. Łaskawy współudział przyrzekli: 1) Chór prof.
Bursy; 2) p. Węgrzyn (tleldamacyij: 3) T . Lowczynski 
(śpiew): 4) J .  Lada (pianistka): 5) pror, Kopystyński 
(wiol.): 6) W. Walczyński (skrzypce). Początek ó go­
dzinie Ą i pół. W szpitalu nr IX  ja k  wiadomo umie­
szczeni są nasi Legioniści.

Zamiast spruwiań.a chorągwi dla dritóracyi łomu w 
pfiwbach radosnych nastrojów, jakie przynoszą wy­
darzenia wojenne, złożyli pp. A. i Z. Strękowię, w ła ­
ściciele domu przy ul. Dunajewskiego l. kor. CO na 
uśmierzenie nędzy w naszym kraju dc rąk B. K. B.

Prezydyum gal. Stowarzyszenia Czerwonego Krzy­
ża na wezwanie Centralnego Związku Czerwonego 
Krzyża w Wiedniu zwraca się do wszystkich humani­
tarnych instytucyj w Krakowie i w kraju z uprzejmą 
prośbą o łaskawe i natychmiastowe nadesłanie doi.ła 
dnego tytułu swej inst.ytueyi, adresu nazwiska osób 
kwrujących i bardz-o zwięzłego rysu działalność} swej 
w czasie wojny. Daty te należy .zaraz przesłać pod 
adr''sen biura Prozydvum Czerwonego Krzyża w Kra­
kowie ulica Basztowa 6, II. p.

Za legitymacye wstępu na dwoizec kolejowy "PU  
nęfo na cele Czerwonego Krzyża y. puszki pozostają­
cej w ręku c. k. Komendy dworca w ciągi bardzo 
krótkiego czasu 506 K  84 hal. dnia i7 lipę*) b. r. 189 
K, a dnia 9 sierpnia 317 K 84 hal

Przy tej sposobności uważa Pr?zydyum Stowarzy­
szenia Czerwonego Krzyża za miły obowiązek złoże­
nie podziękowania o. k. Komendzie dworca za łaska­
wie poniesiony trud w uzyskaniu te j kwoty, Prezy- 
dyum gal. Stowarzyszenia Czerwonego Krzyża,

Biuro wy wiadowcze C. K. O. M. Centralny Komitet 
opieki moralnej J la  wychodźców z Oaltcyi, pozosta­
jący pod protektoratem ,J, E. Księcia Biskupa Adama 
Sapiehy (VV>edeń i. SteiadelgASse 6) powołał z dniem 
18 lipca cui życia Itiaro wy wiadowcze <lly katolickich 
wyciiudźców wojennych z Galicy! \y drugiej dzielnicy 
Wiednia przy Kleine Stadtgmgassp 12 naprzeciwko 
branty dworca kolei północnej. Biuro to oiwarte jest 
bez przerwy dniem i nocą i ud ziem w sprawach wy- 
ciiodiców bezinteresownie wszelkich wyjaśnień i pi 
rady. Biuro to przeznaczone jest głównie dla wychodź 
eów powracających do krajii. Biedni wyehoiłźcy o- 
trzymują tam śniadanie złożone z garnuszka gorącego 
mleka i chleba; ci wychodźcy, którzy nie posiadają 
ubrania “ty  rimljzcy zostają zaopatrzeni w odzież 
w central) K, O. ‘M.;; .najbiedniejsi, którzy Jo  kraju 
powracają bez grosza, otrzymują także zasiłki pie­
niężne. Wychodźcy wracający do kraju, dostąją też w 
biurze lamy na kąpjei w je/lncj % łaźni obok dworca 
kolei północnej. Biuro w interesie wychodźców podej­
muje potrzebne intcywoncye u władz, czyni starania 
o karty kolejowe dla uchodźców, o pracę dla nich we 
Wiedniu. Dowodem żywej działalności luura wywia­
dowczego O. K. O. M. jest fakt,, że w czasie od 18 li­
pca do 10 sierpnia pomocy biura korzystało przeszło 
2000 wychodźów, więc przeciętni^ blisko 1U0 dziennie. 
W rzędzie zgłaszających się do biura po poradę i po­
moc wychodźców me brak Rusinów, a i.awet żydów.

Na tiar 3 Maja w ciągli dalszym bąclz gotówką, bądź 
do P. K. O. ua rachunek T. 8 . L. złożyli ■ Kr! Łosiowa 
M. Sajzburg Su K, Dr Karbowiak Antoni Kraków 
4 K 40 li i 3 K  60 b, X. Kamiński Lanckorona 0 X , 
Krysakowski Kolpi 37 K  30 la Klimek Stanisław Li­
pnik 10 K, X. Królikowski Michał Łopuszna 4 K 80 h, 
X. Kriftdolewicz Andrzej Wilamowice 15 K, F-irich An­
toni Nowy .Sąc," 8 K, Dubowska M. Bi Ha 7 K Dobosz 
Jan  Przywóz 12 K  90 U, G ilew ska Wandą Gonobit.z 
8 K 30 h. BugieJoki Antonj Rychwałd t 1 K, c. k. Za­
wodów i  szkoła ślusarską Świątniki 37 K, Węglowa 
Olga Wiedeń, 4!i K  80 h, upjeńaka Janina Pardubice 
44 K 16 h, Lewicka Ann# Zakopane 10 K, X  Krupa 
Józef Rybna 2 K, Drobny Jan  Maków 5 K  70 h, Mie­
rzyński Jerzy Myślenice 34 X  60 h, Dr Schlana Ma­
ksymilian Wadowice 8 K 10 h, Kozłówna Klementyna 
Wieliczka 8 K, X. Klppik Ludwik Morawica 10 K, 
Botodyska Helena Wiedeń 21) k  90 h, Ustyanowska

REPERTUa k  TEATRl MlEdbRIEGG

Wtorek. „Kawiarenka”.
Środa. „Pani prezesowa”.
Czwartek. ,(Kawiarenka”.
Sobota. „Anioł stróż-1, (L ‘ange Ju  foyer), ko- 

medya w 3 aktach Flersa i Caillaveta.

Echa podhalańskie.
Nowy Targ, w sierpniu.

W nowotarskiej „Gazecie Podhalańskiej” (nr. 
30) ukazał się lakoniczny komunikat te j treści: 
,.Z Powiatowego Komitetu Narodowego donoszą 
nam, żt: w myśl uchwały Komitetu Dr Bernard 
fćohn przestał być członkiem tej organizacyi--. — 
Subtelnie zredagowany komunikat w głośnej spra 
,vie na calem Podhalu wyjaśnił dopiero korespon­
dent zakopiański „Nowej Reformy" w numerze 
392 tego pisma „Powiatowy N K. N. w Nowym 
Targu wykluczył jednogłośnie 7.e swego grona Dra 
Bernarda Kraina, adwokata w Nowym T.argu za 
niewyjaśnioną rolę. jaką odtgrał w sprawie fcąr 
nej przeciwko pewnemu oficerowi Legionów' pol­
skich.

( Na
tej rozprawie satu .oskarżyciel cofnął oskarżenie, 
iparte na doniesieniu .anonimowem".

Miasteczko powiatowe Zakopane i resztą Pod­
hala pozostaje pod w nażenieBi tego nad w\ raz 
uzykrego zdarzenia, zwłaszega, że bohaterem j»- 
o jest z.iany z pa-twotycznych wystąpień C/Jpnek 

llady gminnej i powiatowej..,
W tyin czasie ukazał* sję w jŁtlkopancju ci,e;ką- 

w.a broszura, krążąca tutaj w kilku iegzempiar/,ac;li. 
iost to utwór znakomitego jioety miłości i T h jf, 
Kazimierza Tetmajera pod tytułem „Spadkobiercy 
iapoleona a Polska” — Szkic popularny. —  Śtf, 

10, bez daty i miejsca wydania. Autor zwracając 
się do czytelników zaboru rosyjskiego —  skąd 
broszurę otrzymaliśmy — pisze między innemi 
.wojna obecna przekona Europę iż w Niemczech 
YYchowywał sobie uczniów Bonaparte, a stanowi- 
ko Napoleona dziedziczą Niemcy-1. —  Zastana- 
vdając się następnie nad analogią polityki wielkie­
go cesarza M.ancuzów i dzisiejszych Niemiec wn- 
iec Polski - jm tor narodowi jako je-
lyną drogę: — .głoróWipa/' szcęę.pym niemieckim 
••tnysłowo i mątery?.ąłpie, jirówmcwżęAjijĆ "się z 
n im f 1.

_ r - v

Wia4tmtiei gotptńarczt.
Jeszt-x« jg ja  galicyjskie. Poruszaną przez nas 

-prawą wywozty ją j  galicyjskich zajmują się nie­
miecki" i węgierskie pisma: „Frankfurter Ztg.”
!onosi o uchwale nłemięeuch pfcsporterow ja j, do- 
nagająci j się od rządu ruemiecktćgp, by i.zyskał 

od rządu austryacKiego zupełne znlcsiertie zaką7i j 
wywozu ja j z Austryi do Niemiec, względnie przy. 
/.nanle odpowiedniego kontygeiitu. „Pester Lioyd1 

oda je infot-HRcyę, otrzymaną z miarodajnych 
for, iż rząd auatryaękj i w-ęgiersai zniósł rzeczy­
wiście dotychczasowy żaka/ wywozu i dozwolił 

na ograniczony wywóz ja j do Niemiec. Az do dai- 
zogo zarządzenia ustalono kontyngent wywozu 

na 15 tysięcy cetn. metr. miesięcznie. Ilość ta po­
krywa jednak tylko dziewiątą część zapotrzebo­
wania państwa łiiępiieckiego, na którego zaspoko­
jenie wwożono z zagratucy ,do Niemiec w 1913 r. 
miesięcznie 139 tysięcy cetn. metr, ja j. Z samych 
Austro-Węgier wwieziono w przechjgu dwóch p- 
statnich lat po 58 tysięcy eotn. metr. miesięcznie. 
1’oaobną. il jś j; importowała do Niemiec Roąya c i 
do wybuchu wojny. Ja k  twierdzi wspomniany wę 
gierski dziennik, prźyjęnany Niemcom kontyngent 
wywozu ja j będzie znaczide podwyższony skoro 
tylko stosunki gospodarcze »• G alicji powrócą do 
normalnego -stanu

f ;? }  . v •* .< j r i *
'Tytoń we Lwowie ..Wiek Nowy z ą !Zą,i

tytoniowy zmuszony był z konieczności zntniej- 
czyć produkcyę j stąd od czasu do czasu nie ukv 
że nadążyć zapotrzebowaniu. Właśnie i Lwów od 
dni kilku stoi pod znakiem tego „non possumus-, * 
doprowadzającym palaczj do desperacji. W trą 
fikaeh pocieszają nas, że to tylko przejściowo, 
że tytoniu tylko co nie widać”. — Niestety „pune- 
(uin saliens” tkwi w owem nieszczęsnem „nic 
widać-- i palacze nic pocieszą się, zanim znowu nic 
obaozą ulubionego narkotyku, w którego dymie 
nii jedna Im ska^-zy przykiośi ginie /, przed oczu.

Zarząd tytoniowy- ogłasza, że w porównaniu z. 
r. z. konsumeya tytoniu ogromnie wzrosła. Skła­
da się? na to wiele przyczyn: ogólne zdenerwowa­
nie. obfitsze używanie tytoniu w polu, zakupywa­
nie znacznyeh zapasów na podarki dla żołnierzy 
i t, d Taa np. samych papietosów sport, drama 
i węgierskich spalono w r. b. o 60 milionów, a 
Im -tiii so i;; J  crier łierz'go>' ea”, Jiittelfei.i 
Turkiscłier” i Feinster Ungarischer”, o 3.5 milio­
nów paczek więcej, niż w r. z.

Uwolnienie caajników. W sprawie konfiskaty me­
tali w Niemczech pudaje magistrat poznański na­
stępujące ogłoszenie: Jako  mos!ądz zgłosić nale­
ży przedmioty z tombaku i bronzu. Obowiązkowi 
zgłoszenia nie podlegają czajniki, imbryki do ka­
wy, Izbanki do mleka, maszynki do kawy i do 
herbaty, cukiemiczki, podstawki z rączkami do 
szalanek, menażki, stojaki dc noży, puzderaa do 
wykłttwaczek, zastawy, talerze (w; jątki stanowi?



Nr. 414 „Głos Narodu" z dnia 17 Sierpflia 1915 r.

tace. które należy zgłosić;. przedmioty dla palaczy 
jak jMipielniczki. dalej wagi. szafki do potraw, 
okucia stołów wyszynkowych i bufetowych, jako 
też przy piecach kąpielowych. Również nie podle­
gają rozporządzeniu przedmioty galwanizowane i 
platerowane niklem. Natomiast w naczyniach z 
drzewa', którego wnętrze jest wyłożone metalem 
wymienionym w rozporządzeniu, to wnętrze me­
talowe podlega konfiskacie. Zgłaszanie przedmio­
tów z miedzi i niklu na razie zostało wstrzymane.

Zakupno bydła w Królestwie Polakiem. Namiestni­
ctwo zawiadomiło korporaeye rolnicze, że dozwolo- 
nem zostało wprowadzenie bydła rogatego, zwierząt 
jednokopytowycfi, owiec, kóz i świń ż Królestwa Pol­
skiego do G alicji pod warunkami : 1) że wprowadze­
nie będzie się odbywać przez graniczne urzędy cłowe; 
£t zwierzęta wprowadzone berła zaopatrzone w świa­
dectwa pochodzenia z klauzulą zdrowotności i po­
świadczeniem o nieobecności zarazy w miejscu po­
chodzenia zwierząt : 3) przed przejściem graniey pod­
legaj# zwierzęta oględzinom państwowego lekarza we- 
jerynayf jf?ego. przyczem podejrzane o zarazę transpor­
ty. idU) tńkjp. których pochodzenie wzbudza wątpli 
•wości, mogą być cofnięte za granicę: 4) w miejscu
przeznaczenia zwierzęta sprowadzone mają być pod- 
dane oh«crwacvi miejscowpap pglądacza zwierząt, a 
to : trcdło rogate eonajnmief przeę dpi 180, zwierzęta 
jtid.notopytów°e przez 00 dni, owce i kozy uftPi i-1

Str. S.

łaryi rządowych użyto na zniewolenie do­
brych k ół obyw atelstw a do wyruszenia w 
kierunku wschodnim.

dti). ą  świnie przez dni 40 od dnia wprowadzenia. W 
fzasie d'łw,erwacyi sprzedaż jest niemożliwa, a rzeź 
.ipipuszczalna tylko z konieczności. 5) Podanie o po­
zwolenie sprowadzenia zwierząt 7. Królestwa Polskie­
go należy wnosić na ręce właściwego Starostwa, któ­
re przed przedłożeniem tych podali c. k. Namiestni- 
ftf!ru. sprawdzi. czv petent jest rolnikiem i czy pro- 
ś iy w  względu na'stosunki gospodarcze zasługuje na 
^wy.glęfliuetiie.

SY podaniu należy wymienić ilość i rodzaj sztuk, 
. _ :„1C nSnhn.lMiiiii nrłsnl cłowe, nrzez

a przy transjiońi? kołowyąi pfb pie- 
•szAin pfjkrótsza dfogję do tęgo miejseą. Rol­
nicy z Galicy; wgęjroopicj pbwinm się zwjacać o c- 
,w,eiitUabi,e piośredpicrłf'*'1 W' /.dkuppie do Komitetu c. 
t, GaljLc.yiśkjcftp T p w jrz jiiw j ■ / ^ ^ p d m km g o we 
'f*nw ić cgaso,w-o Kraków. Pla.c ^ .e ^ a M k f  8.

Z Warszawy.
„Deutsche W arichauer Zeitung".

Dnia 10 sierpnia zączęło wychodzić w W ar­
szawie pismo niem ieckie pod powyżwym tytu ­
łem. Ja k o  nakładca podany dziennik ,,Urez- 
boten“ , którego wydawcą jest, ja k  wiadomo, 
p. Je rz y  Cleinow, iuitor znanej książki o P o l­
sce a dzisiaj cenzor prasy polskiej w K róle­
stwie. W  odezwie pt. ,,Do naszych czytelm - 
'kóąy tak nrzedstąwią nowe pismo swe eele 
f 'Vvo^ ' 1 “  -

W arszawy — czytam y tam —  je s j od dnia 
,"> siurpilla w posiadaniu ujenucpkiejii. T y sią­
ce  żńjfdeHif flibinjppKłPtl pr*epęljuają tdice 
i place tego starego pojsjdpgt) m jąsfą króle­
wskiego. Lecz chociaż i  podziwem patrzą 
na otoczająee ich piękności z czasów sas- 
skich. to pt7.eeież myśl ich p yta jąca zwraca 
się ku ojczyźnie.

At « żyzność jest z nią zerwana, jakkolwiek
na KroUyt u U r f  PZa8‘ Przykr0, j pst >}ie ™ie 
‘d z i ei\* o o ' Wąlć złą c y  b t a e I« na północy 1 WCll® 
'tfźpp ’1 óa^pofiłdłdu dijtH ają: (fla sławy pjpzy- 

Stjvmtzy’ć ^ ę ę  7 >yip trzeba ppśfedńłctwo 
»-' d,Qęt^;c£&pjff wiadomości; .jak ;,P«ut«che 
l^tfllzer ŻeRu^g" % LyĄ ji dtis^yiyzała^ armii 
Włńści o z ^ z e jp a c p  M atp,wyc|j 'i o jfij na j- 
bliżazem utoczeniu. ją jj f ta 'g a z e ta , która 
w stępuje aziś w życie ja k o  „D ęuiscąe VV ar- 
srhauer Zeitung", ma być pewną dostawcą 
wiiitlpniości "ula wpisłŁ w alczących, l e  same 

* fiity, k tóre działały w ,,DeuiT'.hp k(Jdzer Ze.‘" 
tungR. fożpóezynają dziś pracę w W arszawie 
w ..W arschauer Zeitung". N iechaj to liaj-

Opls wejścia do W arszawy,

W  dalszym ciągu znajdujem y w ..Deutsche 
Warach. Zeit.‘‘ opis następujący:

W czoraj przedpołudniem w kroczył na cze­
le swego sztabu do W arszaw y dowódca IN 

arm ii, Je g o  K rólew ska w ysokość marsza­
łek  polny, książę Leopold baw arski. Z ja wie­
nie się w ysokiego sztabu w stolicy nadw i­
ślańskiej niechaj będzie najpew niejszym  d ° ' 
wodem dla św iata zewnętrznego, że W arsza­
wa -jeat n a  dobre w posiadaniu naszern. W no­
cy papauduiej nasi dzielni pionierzy rzucili 
potężny' most przez rzekę i w chwili, gdy 
piękny poohód kaw alery jski z muzyką i w oj­
skową świtą honorową posuwał się wzdłuż 
ulicy M arszałkowskiej do P lacu  Haskiego, 
nasze w ojska niem ieckie i austro-węgiers|kie 
przechodziły mostem w  d łu g ie j w pięprzej- 
rzanych szeregach na Pragę, którą ą iep rjy - 
ją c je j przed wieJn gojłjlnąuii pp zagiętej waj.- 
ce opuścił, T a k  oto pp świetnym daju pa-1 
m iętnym  5 sierpnia, w którym  W arszawa do­
stała się w nasze ręce, nastąpił szybko dru 
gi. 9 sierpień, kiedy to wojska polowe ją 
znowu opuściły.

Poprawna podstawą ludności.

A ujor artyk u łu  ty ,,Deutsche YYaj-schaurr
7,eitung“ , opisując wygląd m iasta, wyraża się 
z uznaniem o porządkach, utrzym ywanych star 
ranieni m iejscow ych sił społecznych i pisze: 

Co nas najw ięcej może i najsym patyczniej 
dotknęło, to owa b e % n a g a p p a  k a f -  
n o ś e n ą  u l i c y ,  która się wszędzie napo­
tyka, Zdaje się, jakoby w W a rso w ie  pajte 
jisze żywioły przyłączyły się d e  m ilic ji, aby 
zachować godność miasta we w szystkich k ie­
runkach. Na czele m iasta stoi książę Lubo­
mirski, poważany arystokrata , od wielu lat 
doradca we w szystkich sprawach rodzaju 
gospodarczego i politycznego, dotyczących 
ogółu. Mężowie otaczający  go. ja k  również 
grupka dziennikarzy, k tórzy pozostali w 
m ieście, aby czuwać nad dobrem m iasta ro­
dzinnego, zdobyli sobie u armii niem ieckiej 
szacunek i sym patyę. Każdy z nas wie, j a ­
kiego nacisku zc strony rosy jskiej kance-

Kondtet obywatelski W arszawy.

W pismach warszawskjc|i, które nadeszły 
prywatpię dp Krą|rojya ptipspztj sif> szc^eg^ty 
następująpę; ' ' '' 1

Zarząd spraw m iejskich zeatódkQwał się 
w W ydziaje sprąw m iejskich" rpździęłopyjp psj 
pięć sćkpyj. Ępm itęf jp ó w (^  dp aaif^tóui f ljif j: 
skiegp pprpcz pppzyfłęilth Lubpm^ąkiegp, ,
jego zastępcy p. D hew ieckipgP: pastępnjąćyełi 
członków kpm itetu: pp, łb  K onica, j ,  Lpwjń 
slaego, Dra W , Mączkowskiego, B , W eychertą 
i K , Żyekiego; z pośród sp ecja listów , obezna­
nych ze sprawami m iejskiem i, pp. K łosow skie­
go. Koralew skiego, Załuskiego i Zienkowskie- 
go. Skład Kom itetu obyw atelskiego m. W ar­
szawy powiększony został dnia 3 b. m. przez 
kooptowanie następujących członków: M .Berg­
sona, E . G eislera? L. J ,  Lew iń­
skiego, piof. J .  1‘omorskregó lll-li’. Eostienipskle' 
gó. ' i  t )

no od meldowania się. o ile nie są Rosyanam i 
prawosławnymi, ci bowiem mtiszą bez w yjątku  
spełnić obowiązek meldowahja się u władz.

Chorągiew czerwono biała.

Za „Gońcem  Porannym " przynosi „Czas“ na­
stępu jący  obrazek z dnia 7 sierpnia :

„Na Krakow skiem  Przedm ieściu, przed gm a­
chem  pałacu nam iestnikow skiego, ostatnio rzą­
du gubem iałnego. powiewa duża flag a  amaran- 
tow o.biała. Tłum skupia się tak gęsto, iż cho­
dnikiem wprost przejść nie można ; m ilieya z 
trudem reguluje ruch przechodniów. Każdy 
chce zbliska oglądać Legionistów  polskich —  
„dzieci W arszaw y"; Na giowie m aciejów ki, nad 
lewem uchem pęk w stążeczek czerwono-białych. 
Na dole przy w ejściu stoi warta, Trudno odpę­
dzić przechodniów, którzy przystają, zagadują, 
rozm aw iają",

p ątęijlop p azą  tę sapię ^ ie p p jfc j;
..Kpmępda Strzęlcó^y warszawskich stanęła w 
}acu namiestuikpwskim, lewem skrzydle, 
imrozumieniu z władzą wojskową niem iecką 

zamieniony ma być ten lokal, jak o  za szczupły, 
na gmach na rogu Zurawuej i W ielk ie j".

9 8 ja tn lą  Mk>v^acyf

„iłoniec Ppranny" dopo^i ;
„W  środę dnia 4 b. m. o godz. 8 wieczorem, 

w przeddzień ustąpienia z W arszaw y, rewirowi 
kilku cyrkułów w dzielnicach zamożniejszych 
dokonali osobliwej „branki". Zabrano po do­
mach mężczyzn od ia t 18 do 40  i odprowadzę 
no do cyrkułów , piczom  wezwanym telefonf- 
ćf-tm* ppaziljoni żantoponOwaiid wykup, W-1 prze- 
eińuyiu poWlrm ra/.i'e; óWsziOwani będą w ysłani 
pa T*ragę. T laćono 'po 50 do 300  rb. od''ośob^> 
stosownie dó zamożności j^kó ńSi^tnie ,'.Svzlą-' 
tk i"  z Warszawy1. ' ' '  i" — *’1* "

W hotelu „Ęretorya", urządził sobie ,.kanoe.

\ i. i

?<kie
w-yżs^ą: sąl" głpwłDb prpśpgeih tegp ftstątpłegp 
sądu pbrapp pdw, Jp liap ą  Tyszkę, wieepi'e*m 
sem adw. W ine. Biskupskiego. Prezesem tr j’- 
Imnału wybrano adw. przys. Józefa  Hlngers- 
bergra. Przedstaw iciele obecnych władz sądo­
wych czynią starania o oddanie im do dyspo- 
zycyi pałacu Krasińskich i pałacu P aca, w k tó ­
rym. m ieściły się: rosyjska izba sądowi • fp~ 
syjąkl sąd-okręgow y ^ę.pgw ąrtelt-tlftią -fejotn, 
rozpoczęły ftrrtkcybńować śądy1 pokojił. Pierw-* 
szą. sp raw ę1 d\vojga’ niejefńicli. 1 ścłi^ythiiyęh' 
przez miiićyę' na -\iczyljku kradzieży, 'rozjmziiąt 
sędzia, ;tjłwł?Kai łia ilerjia tftą  k tp .
ry opijał phtj Ip jo j* rp^|ęp\y. Pp\-_
vo nią.tpryajpę j lłmęe|i|iąil||e^ W  ra­

zie dawne, za- wyłączeniem przepisów o języku 
rosyjskim.

uronrawif, szkolnej odbyło się z ramienia K o ­
mitetu obyw atelskiego m. u  ‘t ‘^ 3 " )  posiedzę^ 
nie ż udziałem przedstawicieli T n g a im a o jj 
szkolnych. Fchwatonp zaprppopowac kom peto- 
wi, aby utworzył osobny1 wydział oświatowydo 
załatw iania spraw* szkolnych i oświaty.

Opieko nad teatrąm i rządowym) objął rów­
nież kom itet o b y w atelsk i.1 Ftwprjtopp znfżąil 
tym czasowy, złożony z pp. B. W eychertP, K , 
Z eckiego, I ł . Konica i p. Kazimierzu Zalewskie 
go. Pom ocną im będzie komisy!) z przedstawy 
cieli wszystkich scen. <>pera. koniedya, dramat, 
operetka, krotochw ila i balet będą miały po 
trzech przedstawicieli w komisyi. Sekretarzem  
zarządu je s t  p. Chamiec Zygmunt.

Nagłówki papierów nrzedowyeli są polskie i 
b rzm ią : ..C ypilna admfnistrncya ni, W arsza­
w y".

W  Zamku królewskim.

„Przegląd W ieczorny" jusze :
„Z sal wieje pustka. W szystko, co miało ja ­

kąkolw iek w artość, zapakowano i wywieziono. 
W ciągu ostatniego tygodnia wyprawiono do 
Moskwy 90  wagonów, wyładowanych sprzęta­
mi z Zamku. Później przywrócono pokoje pierp 
do porządku; ostatnie bombardowanie poezjn i- 
ło nowe szkody. Cenne parkiety  zasiane odłam­
kami lu ster ; resztki pozostawionych mebli ob­
sypane wapnem z postrzelanych ścian. Tu i 
ówdzie widać kule w inurach i ramach okien. 
Hala „żółta" całkow icie ogołocona. Zabrano 4 
piękne biusty, brązowe św ieczniki i 3 wielkie 
portrety. W sali koncertow ej niema również brą­
zów, ani mebli. Z ostały  tylko lichtarze i por­
ty ery. Dawna kaplica dworska podziurawiona 
kulam i. N ajw ięcej od kul ucierpiała t. zw. „sala 
dyplom atów ", także bez broiizów i oprazó^. 
YV sali tronpwpj pozostały ty lko nagie ściany. 
Hala balowa podziurawiona; szyby w galeryi 
wypadły wakutęk  w strząsm enia przy wysadza­
niu w powietrap m ostu na W iś le ;  ogromne 
zwierciadło strzaskane. To, co przedstawiało 
w artość historyczną, wywiezione : w porówna­
niu z tą s tra tą c niprówpie mniejsze są szkody, 
zrządzone ostrzeliwaniem Zapiku".

Jp ń cy .

W ładze niem ieckie rozpoczęły kontrolę re­
zerwistów' rosy jskich , którzy muszą zgłaszać 
się w ratuszu przy placu Teatralnym . Żołnierzy
urlopowanych lub m ających odroczenie służby, 
wciągnięto na listę jeńców . Popisowych lub re­
zerwistów, którzy jeszcze nie służyli, myolnio-

w jcu  i. c^erjAonyciji yj. po^popiaąp^ i  gą
tegpry.il ^awężyćaijyszy yr śrpdę 4 ^ .m . ę,sW ; 
zaintęrespjyapę, pępppppwął 1 “ rej; wyknpięiuę. 
Po stawieniu fię  ipteyesapU ^ - z y p ą ł  sm t ą f f i

— < 'heę pan OtrzjTTiąĆ 1 pOWTPtem biłet pro­
s ię  300 rubli. ! <

—  Ależ panie naczelniku ? !
—  No to dwieście ! T y lko  prędko, zaraz. No. 

stopięćdziesiąt... . .
Punkt o godzinie 11-tej ..kaneelery jV a" zo­

stała zamknięta. ..Bilet', piewyKnpibne, zostały 
u;: ?t jśewń-ewy■ |'»b(fążył dorożką na Pragę.
O becn i1 przy „czynnościach * rewirowego oj>o- 
wiadają, że w* ciągu dwóch, trzech god^ii, ze­
brał w ten sjiosób około 0000 " '

W odwrocie.
Z niezmierną szybkością dokonywa się od­

wrót w'ojsk rosyjskich z Królestwa. F ront ro­
sy jsk i, k tóry  jeszcze przed kjlku dniami sięgał 
W arszawy i tw orzył wydłużoną ku zachodowi 
elipso, s piegiem dni przybiera! kształt; półkola, 
a* wWszcię1 w ostatnim czasie, przpcljpdgąc Có." 
raz bartfżiój w łjulj;, jńłłt ó^ećnję^y sła,d|yiańi 
pełnego s'*1'* " -— ~* 'g  * '
zaraziż ze śi , _  •'

ipłaszęzepjią, a, tęt,o ^ ii^ W i, tw o rz e n ia  
skczytHuiu.' uftludlókowoj linii prostej.

W ten sposób już z góry zdąża Mackensen do 
w ymierzenia ciosu przeciw* nowej linii rosy j­
sk ie j obronnej, linii środkowego Bugu, zagraża­
ją c  tein samem Brześciu Litewskiem u okrąże­
niem,

Kom naikat rosyjski.

W iedeń. t>praw'ozdanianieprzyjacielskichszta-
bów. Biuletyn rosy jsk i. Bez daty. W  okolicy 
1> y g i nie zaszły dnia 18 bm. żadne zmiany. W 
okolicy J a k o b s t a d t u  D y n a b u r g a  
i W i 1 k o m i e r z a usiłował nieprzyjaciel pow­
strzym ać naszą ofenzywę kontratakam i. S ta r­
cia trw ają dale j. Koło iv o w n a  trwa dalej wal­
ka arty jery i, przyczem w  nocy 13 bm. odrzu­
ciliśmy cztery a tak i niem ieckie na zachodzie 
front twierdzy. Na froncie N a r w i  i i B u g u  
nie zaszły zmiany. Dnia 13 bm, rozwinęły się 
zacjęte walki na południowy zachód od. C i e ­
c h a n o w i e c ,  Koło M o d l i n a  wr ostatnich 
dniach w alka artyieryi, i m ałe starcia  w obsza­
rze fortów; zęwnętrz»\yęb. Na lewym brzegu 
Bugu walki ną ppłpęiuie od S i e d l e c . i  L u k o -  
w a przylprały dpią 13 bffi, zacięty charakter. 
Na immych trontach położenie bez zmiany.

Front rosyjski przed Brześcien Litewskim.

W iedeń. (Tel. pry w.) Do „IieichspO£t»“ do­
nosi sprawozdawca wojenny f c i r c K i e  h n  e r 
z w ojennej kw atery pvasowćj; J a k  należało się 
sp o d z ie w a j o por 'rosy jski wyrasta na gwałt 
WńOSćf, im bardziej sjirzymierzeni zbliżają się dg 
linii stanow iącej podstawę ^ y js k ię g p  frontu 
obronnego. Podstaw y <ej należy w ogólności 

“i te. ■ • —  • • - ■
, - . _ . ,4. \V •* ' • J w6 viłiwoył

szukać "y d łiu  linii kolejow ej B r z e ś ć .  L i t  e 
w s k l — B i a ł y  ś ‘to k . 1

nc jest również obsadzenie M a c e d o n i i .  —  
W skutek tego nastró j w* Bułgaryi je s t ogromnie 
podniecony, gdyż chodzi tu o te części Macedo­
nii. które Bułgarzy uważają za swoje.

Rumuńskie naturo je.
B tflir  (Tel. pryw.) Do ..Vosaische Z tg “ do­

noszą z Bukaresztu, iż prasa obszernie omawia 
sprawę przewozu amunicyi do Tu rcyi. tudzież 
wywozu zboża do państw centralnych, przy­
czem sfery rolnicze uderzając na rząd, w yraża­
ją  zdanie, iż zezwolenie na wywóz przy Wyso­
kiem cle wywozowym, czyni wywóz praK+y- 
cznie niemożliwym. ..independanee R oum aine" 
pisze, iż rada m inistrów jednogłośnie uchw aliła 
odeprzeć żądanie o zezwolenie przewozu amuni­
cyi .do Turcyi. Briatianu i w szyscy ministrowie 
jednogłośnie wystąpili przeciw naciskow i i fakt 
ten przynosi zaszczyt ław ie m inistrów, źe umia­
ła groźbom państw centralnych staw ić opór.

Rozstrzygnięcie w rękach SerUL

Y M f e  ‘i w e f a i i a m  k i i k a 'p , . jk u :
tipw gwałtow nego odw*rotu' całych armi. Ja k o  
pierwszy znany je s t  odwrót trzech armii austrę-
węgierskich, dokonany pc bitwie pod. G ród­

kiem. z odcinka W ereszycy i z jrod Lublina na 
linię D unajca i zachodnich przełęczy k 
ckieli. Również po pierwszej '.'aż^ w in t kowej 
ofenayvy;e H in d e n b u ^  \\*,nś*awę, byliśmy 
św iaikiUłó ńttgłbgu ruchu Odwrotowego w ojsk 
sprzymierzonych z nad środkowej W isły i Hanu 
Uil pogranie7e Prus i Dunajec.

Wspomniane jednak r\U*Ly QjIw\vtovte itokp- 
fta£ łv- oduczenie się od nie- 

p izyjąćieja ; ą '.yojska b,e% w iększego nacisku z 
jegp strony, lo e h o d lu j do wskazanych sobie 
oilehików,

Charakter obecnego odw*rotu jes t nieco od­
rębny. Odwrót ten dokonywał się jiod grozą o- 
saczenia, wrśród niesłychanego nacisku na ca­
łym froncie, a przedewszystkiem na skrzydłaęh; 
przyczem in ic ja ty w a , kierunek odwrfttń- ka na­
wet linie odwrotowe narzucone były stale przez 
w ojska atak u jące. Odwrót len  i pościg stanowić 
będą bezsprzecznie jedną i  najciekaw szych kart 
historyi m ilitarnej obecnej w ojny i to kartę 
przynoszącą zaszczyt obu stronom w ojującym .

N a s k r z y d I « j> ó ł n o c n y m, posuwają­
ce się między N a r w i ą  i B u g i e m  w kierun­
ku wschodnim armie gen. S c h o 1 z a i G a l ly 
w i t z a  przełam ały linie H^i ą j y  i dolneg^ 
N u r c a  i w południowym swym odcinku 
ly dp B r i a ń s k a  oddalonego zaledwie u 25 
km. od Bielska, miasta leżącego na linii kolejo- 
w ej. prowadzącej z Brześcia litew sk ieg o  do ( 
Białegostoku. j

W  centrum, arm ia ks, L  e o p o 1 d a b a w a r - ,  
s k i e g o, lewem swojern skrzydłem dotarła do 
D r o h i c z y n a  i przekroczyła w tern miejscu 
Bug, zaś w centrum i na prawem skrzydle po 
przełamaniu oporu rosyjskiego na linii Ł osice—  
Międzyrzecze, dotarła do linii rzek T o c z n e j  
i K  1 i k a w k  i, na k tó re j R o s ja n ie  znówu zer­
wali się do oporu. W odcinku tym wojska sprzy­
mierzone, a w szczególności na skrajnem  pra­
wem skrzydle austro-węgierskie w ojska gen. 

K oevesza dotarły już do B i a ł e  j,  a więc do 
punktu odległego zaledwie około 40  km. od 
Brześcia litew sk ieg o . O szybkości j>ościgu 
świadczy okoliczność, że Biała odległa jest p,d 
W arszaw y o przeszło 180 km. |

Na f r o n c i e  p p i u d n i o  w y m armia gen. 
M a c k  e n  s e n  a, ścieśniając coraz bardziej 
swe szeregi, osiągnęła już linię od B i a ł e j  aż 
do S ł a w a t y c z  oddalonych o 4(1 km, ud 
Brześcia. Komunikat nięmipeki przynosi żartu 
zem niezmiernie ważną dla dalszego rozwoju 
operacyj wiadomość, że prawe skrzydło gen. 
M a c k e n s e n a jtrzeszło na wschód od W ło­
dawy na prawy brzeg i p o s u w a  s i ę  j> o 
w s e li o d n i m b r z e g u B u g u ku północy.

miejscowoścp K ry ją  <>pę W sjrpsób Unię ko- 
lejową.^ ^i^ęlądę^eęi.ę jęd nak  uczy, że Rosya- 
mę ^psip.dąją jęszęzę dalej na zachód wysunię­
te utnpcnjońó stanow iska.

Wszelki wypadek rozporządzają R osyąąje 
hą tym froncie dostateczną ilością  y,nączji.ych 
sił, aby przejścipwp stawić npnrażny oppr. T e ­
go rodzaju Spotęgowanych, w gwałtpjwnuśei i
może Ojtóźniająęyeh, pPchpd sprzymierzonych 
dalszych Óśtlęży w najbliższych dniacli o- 
ezckirwaó. "

W obawie marszt na P etersb u rg

Kopenhaga. (Tel. nry^ti, k r y s k i  „Tem ps" 
przypuszcza, żę Nieiucy m ają w zamiarze marsz 
’Vl V*e t ę T s b u r g. i walki kolo D źw i n s k a 
stanowią jedynie wstęp do te j ek sp ed y cji. Za­
nim jednak Niemcy przystąpią do wykonania 
tego planu, muszą zupełnie opar^OMa,  ̂ B a ł ­
t y k ,  z. uwagi na koniec^<óśó‘ zabezpieczenia 
dowozów dla swyęh wojsk. D otychczas jednak 
morza tego nie opanowali. Niemcy, choćby im 
to  się udało, staną przed zadaniem odpierania 
na froncie 409  kin., staw iających  zaękćty opór 
w ojsk rosyjskich. Zadąmę, (ję, jęsą (jąk oiężnie, 
że wątpić naięży, ę^y jp , celu j z r d  środ­
kiem zipiy. Vk'VYyszy krok- w marasu na P eter­
sburg okazał się niepomyślnym, ponieważ R o­
s ja n ie  odraucili nieprzyjaciela na południe od 
Jakobstadtu  i Dźwińska.

zaniepokojeni^ ^

Berlin. (Tel. jprj'wA Do „D eutsche Tageszei- 
tung" z H a g i,. ż e . londyńskie koła rzą-
dę\jć. są Ogromnie zaniepokojone potożeniein w 
Rosyi. G r e y  oświadczył w kole przyjaciół, że 
w ielkiej r o z s t r z y g a j ą c e j  b i t w y  koło 
B r z e ś c i a  L i t e w s k i e g o  oęzękiw lć na­
leży jeszcze w tym  tygęd)QŃL

JHi«z«dowolenłe w Rosyi.

Petersburg. (T. B.) ..R iecz" donosi, że także 
kongres, ja k i się zebrał w kwrestyi amunicyi, 
•powziął uchw ały natury jio litycznej. w k tórej 
żąda zniesienia w szystkich policyjnych ograni­
czeń, jakoteż dekretu amnest ęj^ęg^i dla jirze 
stępców politycznyclę Dyjcmuk wmosiztego. ze 
jednakże w krąjy  musi być olbrzymie niezado- 
m oleyiy ć. dotychczasow ych rządów skoro kon­
gres nie m ający podkładu politycznego, uważa 
za rzecz potrzebną uchwalenie podobnych re­
zo lu cji.

Ks. W ołkoaski zosw ł ukazęm ęarslęiin za­
mianowany jiodsekrętąrźęm  stanu. P rzy ją ł on 
urząd ten tylko, pod waninjdeip. że nastąpią i, 
stotne zmiany w; rządzie na pro\^i%cyi j  ae o- 
trzyma praryo usuwanią yuccrnidorów według 
swego uznanui. dak wiclkiein jest niedowie­
rzanie gubernatorom , najlepszym  dowodem jest, 
że Duma uchwaliła w ykluczenie gubernatorów 
z kom itetów organizowanych dla zaojiatrżenia 
w środki żywności.

Ro&yaąę* ę  swym odwrocie.

Kopenhaga. (Tel, jtry w .• R osyjskie sfery 
wojskowe stara ją  się wszeikiemi siłami zatrzeć 
ujemne wrażenie odwrotu rosyjskiego. O ficyab 
ny organ wojskowy „R usski Inwa'4^" ąiówii że 
odw-rót był zupełnie dobrowolny j miał na celu 
odciągnięcie Nięijiyów od icli jrodstawy opera­
cy jn e j. przyczem odłączenie się od nieprzyja- 
cela nastąpiło gładko. Pismo to  mówi dalej, że 
rosy jsk i sztab już w 1910 r. jiostanowił cały ob­
szar na zachód od Brześcia Litew skiego i Kwr- 
landyę opróżnić na w ypadek, gdyby z jak ieg o ­
kolwiek względu ofępzywa rosyjska na Niemej' 
m usiała byę zaniechana. [

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu** 7. dnia 17 sierpnia 1915.

Obsadzenie Salonik przez Włochów* (?)..

Budapeszt. (Tel pryw.) ..Az Est* donosi z 
Sofii, że oclem zapewnienia naciskowi „entente" 
dostatecznej siły. mają W łosi obsadzić S a l o ­
n i k i  z obszarem aż do granicy Geli. Z pew- 
nycli Jim -gotow ań można wnosić, że zamierzo-

Chiasso. (Tel. pryw*.) WToska ..S tan ip a" pisze, 
że ..en tente" wywiera najw ięk sz j' nacisk na Ser- 
bię i G reeyę, Najważniejszem  je s t  jednak roz- 
strzygnięole H e r b i i .  Jeże li Serbia nie zgodzi 
się na odstąpienie Bułgaryi okręgu m onastyr- 
skiego. wynik ca łe j ąkeyi bałkańskie j spełznie 
na niczem.

wybuchem woj‘ay w Iosko-tureckiej.

W iedeń. (T ek  prj-w.) D c „R eichspostu" dono­
szą. iż wedlng koresjjondencyi „T im esa" z Raty- 
mu, E  ą  v e r h e y  ośw iadczył, że w o j n a ' * -  
r e c k  o .  w ł o s k a  j e s t  n i e u n i k n i o n ą .

Kłopoty z rejestrowaniem.
> Londyn. (T. B.) W czo ra j odbyta się td m «- 

nifestaeya kobiet, protęątująeycii przeciw reje­
strowaniu. Kobiety aiosty cUorągyfie z napisa­
mi : »precz z_ \*yzyskieru«, » je ie li kobiety m ają  
spetm ać wężczysn, to m uszą utizywywać
taką sam ą zaplotę, jak  m ężczyźni*. Raw Pae- 
pard, siostra geoera/r Frenuha, wygłos da mo­
wę, w której powiedziała, że spodziewa się, iu 
kobiety nie bez protestu dadzą się zapiątri «  
rejestr narodowy. Syljsiia Faukhurst powiiądzia- 
ta, że nie wypetci rejestru, poniewaA isbfje In 
u podstęp, jisaez który ma się utrzyBiać tańsze 
siły robocze

—  ~  ' - J -----------L'U-

Po zamknięciu ru m em
Lrowystośó cesarsKa a robotnicy. Minister woj­

ny zezwolił, aby wszystkim robotnikom, którkj za­
jęci są w tych przedsiębiorstwach, które zajęte 
są sporządzaniem auum i*yi jakoteż matefyałów 
dla treuu, dnia K  m. dano wolny dzień dd pcai- 
cy jako w; s*«segóhie święto. Przy tej sposobności 
widzj ś ł, ministerstwo wojny sj>owodow-8#jeoi pod­
nieść sjczególną wierność obowiązkom i niestru­
dzoną pilność tych wszystkich sił robotniczych, 
które pracą swych rąk potwtg&ją luMtsrm i  w iri 
iv nanym w waleczności v,ojskom w td o b y # iiiii 
w męstwie gardzącem śmiercią wawrzynów zwy 
ięztwa.

Przyjechali do Krałcwsa.
HOTRI, FPANCUSK1: Hr. KWweta ł t . ik im r i  

te Sopran (WfgryJ, Ur Kotralayk * Liflpikw,
r»deui( Sraez\A(*i ł, Josfo. Marami KlimoatodaW a.
hidłowa. Bronisław Triftrzewiński t rodtiną s Mto.sku. 
król Polskie), Dr Ludwit Goid*a*ser t Mtaunit, Dw- 

Wik'or Kiom zs Lwowa, Zdz-at«w Węgrmcki r  bąbaa- 
•ry górncz“j ,  Ga Uw Lewicki z Dąbrawy górniczt-jk 
Dr Ron an Kmgnlsti z Rzeszowa, Dr Br<mial«w Potocki 
i Sambora, Prot. Z Iziataw VYi'uu. i> Rzeszowa.

Nadesłane.

Ustredn i Banka
^Centralny Bank czeskich, k as osŁczędności )

C jl i t  m  C r i l - n m r #  *  Wmdnia
I I I I D  I* r  1 ■ IC wron z kierownikiem p 
Stejskalom . —  Bank rospocznie urzędować z a  
kilka dni po nadejćtńu reszty personalu- -z k u f ­
rami W kładki jednak można w banku louftwa^ 
łaraz, na jaotwierdzeriie tym czasow i, w godz.
irz. od 9 — 1*2 przedpoł Linia A-R, wchód i w .  

św. Jan a  ł,. 1. na I-szetn piętrze.

0<ł AdministracyK
C elem  uśtalemii-ti n a k ła d u  p rosim y  cw 

w cześniejsze n a d e sła n ie  p re n u m e ra ty . P ro  
sim y rów nież przy  zm ian ie ad resów  o ła s k a ' 
we p o d aw an ie  ta k ż e  m ie jsco w o śc i i p o cz ty , 
w k tó r e j d o tąd  o d b ieran o  „ G ło s  N a r o d u "-  
N a jd o g o d n ie jsz e  zaw iad o m ien ie  o zm ianie* 

dresu  je s t  w te j fo rm ie : „ N a leż y  p o s y ła ć  
d zien n ik  n ie  do m ie jsco w o ści X . ,  le cz  dte> 
Y “I  * S.

Z M I A N A  L O K A L U 1 Z M I A N A  L O K A L U ł

Największy skład aparatów
• • w — w — fi ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ • ■ ■ ■ ■  M i u H U t l a n u i u i  m a t .

I przyborów kościelnych
■ M f e a a H i m m M W M H U H i m m m M M i m m i

pod
firmą:

■
■ K. WITKOWSKI KORDAS
obecnie ul. Wiślna 1.6.

p i l m : Wrniły, Capy. Ckarąp«l», Mlaliaay 
Paszki, Maaatraaoya wazalkla aałaryały 
I artykały *aaiaay|ua w usiwlęktzya wy- 
=  ksrza i pa iiaialitiyak aauiaL. —
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TARYFA MAKSYMALNA
t .  j .  , - e n y  najwyższes po Których następujące artykuły, niezbędne do 

codziennego utrzymania, sprzedawać wolno:

dom w Nowym T argu  b l i s K O  

rynku z 4  pokoi i kuchni, na­
dający  się też na skiep  lub re- 
stauracyę. W iad om ość w R abce, 

T o to w a. 1669

C»na koron
* )  M ą k . p»>cuna Nr. 0 :  (czysta bez do­

m ieszki). za 100 Llgr. bez w orka . . 95 .—
za 1 k lg r ....................................................................................... l . _

Miika pszenna do gotow ania :
za 10G k lgr. bez w o r k a ................................8 5 .—
z * i  Klgr...................................................................— .90

Mąka pczeima ch leb o w a : za 100 klgr.
bez w orka  ................................................... 78 .—
za 1 k lg r..................................................................— .84

M ąka iy ła fc  ehleoow a : za 100 klgr.
bez w o r k a ......................................................... 70 .—
za 1 k lgr...............................................................— .76

Mąka jęczm ienna : za 100 klgr. bez w orka 6 5 .—
za 1 k lg r...............................................................— .70

Mąka kuknry o z a n a : za 100 klgr. bez
w o r k a ................................................................58 .—
za 1 M gr..............................................................— .64

G rysik k n k u ry d zan y : za 100 klgr. bez
w o r k a ......................................................... .....  60 .—
z» 1 k l g r . ......................................................... — .66

B u łka n a ra z *noka na wodzie a 35 gra­
mów : ................................  — .4

Chleb za 70 gramów ................................— .5
* * )  Mięsu pierw szej ja k o ś c i . ») krzyżó­

wka, zrazowKa, rozoef, rozbratel, lega-
w ka, le jsziu k  i p la c ó w k a ..........................
b) szpouder, g ó ra * sztuka i m ostek 

Mięso ariłg ie j ju c o ś c i : &) krzyżów ka, zra­
zów k a, rozoei, rozbroić I. legaw ka, le j- 
s j t u t  i pleeów ka . . . . . .
b) szponder, górna sztu ka i m ostek .

Mięso trzeciej Ja k o ó d : a ) krzyżówk c, zra 
zówka, rozbef, rozbratel, legaw ka, lfcj-
sztuk i  pleeów ka .  ................................
b ) szponder, górna sz tu k i i m ostek .

4.88
3.52

4.20
3.12

S.40
2.52

ih kiirnu;
Mięso wieprze w e : a) polędwica, k otlety

i s z y n k a ..................................................................... 3 ,88
b) łopatka i b o c z e k ............................................3 .36

Szynka wędzona surowa w całości . . ł .3 9
Szynka gotow ana k ra jan a na części . . 6 .92
Kiełbasa surowa s ie k a n a ......................................2 .80
Kiełbasa krajana w ęazon* . . . .  4 .52
Kiełbasa siekana w ę d z o n a ..........................4 .—
Wędzonka s u r o w a .................................................. 4 .—
W ędzonka g o t o w a n a ............................................4 .20
Sardelkl s z t u k a ......................................................— .20
Kiełbaski wiedeńskie p a r a ..........................— .2n
Słonina t k l g r ........................................................ 4 .20
Sm&lec 1 klgr. . . .  4 .64
Cukier : w głow ach za 100 klgr, . . . 83 .—

kostkowy' w paczkach za liio  klgr. , . 87 .—
w głowie za 1 k lg r..........................................— .88
ląhany z głow y za 1 klgr. . — .90
w kostce za 1 k lg r..........................................— .92

N a fta : za 1 l i t r ...................................................— .62
Sól kamienna 1 k lg r.......................................... — .22
Sól warzonkowa 1 klgr. . . . .  — .28 
W ęgiel K am ienny :

a) w składach 1 cetnar cłow y . . .
b) dla drobnej sprzedaży sposobem roz- 

wczu przez uprawnionych z dostaw ą
do domu za 1 cetnar cłowy . . . 1.40

Drzewo m iękkie za krążek (kółko) . . — .80 
* * * )  Zapali i szwed/. za 1 pudełko — .3

Zapałki siw edz. za 10 pudełek . —.24
Zapaiki szwedz. za 100 pudełek 2 20

Młodszy pomocnik
handlow y obznajm iony z ro b o ­
tam i p 'w n iczn em i znajdzie u- 
m ieszczenie w domu h an d lo ­
wym pod firm ą j .  Federow icz 

w K rakow ie. 1608

Administrator
folwarków

w sile wieku, żonaty, bezdzietny, obe­
cnie od lat 14 na samoistnej posadzie 
w pierwszorzędnym majątku, pragnie 
zmienić posadę od t Stycznia 1916 r 
Dalsze szczegóły listowne, uaskawr zgło­
szenia przyjmuje SUnisław Dudziński 

poste restante Łańcut.

1 20

Okazya!
In teres śn iad ankow y z w yszyn­
kiem w ódek i piw a z całem  u- 
rządzeniem  sprzedam  za 6  ty­
sięcy  koron. W iad om ość u w ła­
śc ic ie la , K raków  ul. Szlak  1. 22  

I. p. drzwi Nr. 4. 1630

Wydział krajowy galicyjski
p o s z u k u je  r u ty n o w a n e g o 1670

Sam ow olny zdolny i uczciwy

urzędnik prywatny
ag ionom -leśn ik  lat 57 , może zło­
żyć kaucyę i o b ją ć  zarząd m a­
jątku . B liższych  w yjaśnień  udzieli 
O bszar dw orski C ew ków  poczta 

Dzików Sta iy .

Kandydaci m uszą być wolni od służby w o jsk o w e j 
i winni odpisy św iad ectw  n ad esłać  uraz podać warniik. 

p isem nie do W ydziału k ra jo w e g o  w Białej.

Wina mszalne
p o l e c a 1055

A. Gralewski
zaprzysiężony śosfawoa^win mszalayoh

ui Krakowie ul. Bracka 11.

LICEUM
DYREKCYA
IM. H. KAPLIŃSKIEJ

Siarożytności

UWAGA: Ceny wyłej wymienione ta 100 Hgi oano«*ł »i« do sprzedały prtet agentów wiględiur

•' •) Odno6t.it, do mąki, ceny podai.e wy tej za 100 klgr. obwiąinją prxy spk*ódaty na worki. obejmują, t* 
takie ilości mniejsze w hartownym handla przyjęte, najmniej jednak 0 klgr. walące.

“•1 Katdy rzeżnik obowiązany jee< a^tidnć żądaną ilość mięsa, najmniej jednak */* Kilogram*.
Dokładka prt,- sprzedaży mięsa może' wynosić: a) przy mięsie z części tylnych najy j  e; 20 proc., 

b) przy górnej sztuce, szpondrze rozblatlowym i pędzę bez konci najwyżej 10 procent. Do mięsa z innych 
częścispj£*Hli}iGh (dokładki dodawać nie woJno. — Na dokładki użyto być mogą części do użycia zdatne^ pocho­
dząc# ^  zwłerż^ria rzeźnego, z którego pochodni mięso sprzedawane, a mianowicie : kości rurowe, wątroba,
nerki, śledziona; na dokładkę natomiast nie wolno używać kości płaskich, jak n. p. żeber. Części z innych 
7wip»Tot nig mogą bve dodawane jako dokładki, wyjąwszy na żądanie kupującego.

►*') Każdy kupiec jest obowiązany sprzedać żądaną ilość zapałek.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa
dnia 2 sierpnia 1915 r

Prezydent miasta:

D r  L e o .

sprzedaje i kupuje KSIĘGARNIA 
KATOLICKA O-ra M1ŁKOWSK1EGO
:~:r=r= (Floryańslca, 1). =— —. ~

PP. Benedyktynki
w Stanlątkach —  otwierają

- konwikt i szkołą
z dniem 1 g c w rześnia b. r.

Staruszka
78-le tn ia , zupełnie niezdolna do 
pracy  jak ie jk o lw iek , prosi lito ­
ściw ych  ludzi o w sparcie . Zofia 
Proku ta, K raków , Z w ierzynie­

cka 8, parter.

I II
W E  L W O W I E ,  s tow . zar. z ogr. por. 

ergan handlowy Zarządu Blowneg* Tow. Kółek Rolniczych
z siedzibą obecnie

w Bielsku (Bielitz)
Zunfthatisgasse I,

ma w swoich magazynach ma składzie w saystkie artykuły spożyw cze  
i codziennego zap o trzeb o w an i., a nadto dostarcza w ęgiel, naftę, oleje 
m aszynow e, naw ozy sztuczne, narzędzia f maszyny rolnicze, ce ­

m ent, e tern it, papę i t. d
Cennik: na każde żądanie! Ceny hurtowne!

Skład fabryczny
ihM oi irwpijcli

„ W I S "

M. L. Dobrowolskiego
znajduje się obecnie w drogueryi 
pod »K om etą* przy ul. Lubicz L 5 

w Krakowie

Kramieczyznę 
damską

i D'.eliznę o ra z  w szelk ie  re p era cy e  iisk u - 
te cz n ia  staran n i®  i trw a ło  po n iskich

cenach

Wiktorya Podbielska
krawczyoi — Kraków, ul. 
Sławkowska6,III p. schody front.

|5zat liturgicznych®
►3

wykonuje pracownia „Związku pracy polskicn Kobiet" pod fachowem
kierownictwem, po najniższych cenach

2  * *  Kratowi* ulica Kradła 1. 8, I. piętro. • f j
t £ ® E E l 2 E E E E 5 ! I  W T ’F r T ’r  W p t j P I W  vr A

zaw iadam ia, że w pisy do VI. k lasow ego Liceum  z praw am i 
szk ół p u blicznych , I do V kl. gim nazyum  realnego zreform o­
w anego z praw am i szkół publicznych, oraz do 4-ro k lasow ej 

szkoły norm alnej — ro z p o cz n ą  s ię  ? 1 -g o  S ie rp n ia .
.gzainm a roczne, w stęp ne i popraw cze odbędą się 6. 7 i 9 -go  

W rześnia od godziny 10 srana. P oczątek  roku szkolnego 
10-go  W rześn ia  — Przy zak ład zie zn a jd u je  s ię  internat.

□ 1 | i z L O ^ l l i r ^ ^ | | a ^ l | n | l c = o = 3 l | r - - o r T l f n

A W Ł .  IN I .E N D E R

Wielka wojna
1914 —  1915.

Pierwszy tom w Kolorowej okładce zawierający kilkadziesiąt 
illustracyi i kronikę wojny od początkn je j wybuchu i dokładną

historyę

Legionów Polskich
opuścił świeżo prasę.

Za nadesłaniem kwoty K. 2-30 za egzemplarz brossurowany, lub K. 
2 ’80 za egzempl.rz oprawny, ewentualnie za zaliczką wysyła

Księgarnia D. E. Friadleina
K r a k ó w , R y n e k  L . 1 7 .

f n ( 3 a | | c s 5 i ! r ^ 3 | r a i a i | ^ c 3 l | i _ e u | [ c 1

Poszukuję
p osady: p o r t j f A l b  l u b  w o -  
i l h U g o  w pryw atnej instytucyi, 
o becn ie jestem  na rządow ej po­
sadzie —  wolny od służby w o j­
sk ow ej. Ł ask aw e zgłoszenia pod 
S . S . do A dm inistracyi „Głosu 
1665 Narodu**.

Pomocnik handlowy
z działu kolonialnego i chłopiec 
do praktyki zostaną zaraz przy­
jęci do handlu towarów kolo- 
niam/ eh pod firmą: H FRITSCH  

Kraków, Mały Rynek.
1666

PRYWATNE

GIMNAZYUM' REALNE
Prof. Stanistswa Jaworskiego

m ające prawa zzkó^ publicz­
nych, przyjm uje wpisy na rok 
szkoliły 1915/16 do dnia 9-go 

września b. r. ’
Nauka rozpocznie aię 10 września
1664 R Y N R K  1 T .

Q 3 W obec ukończenia rekonstrukcyi naszych w ap ienni- QQ 
GB ków  możemy już ob ecn ie  d ostarczać tak jak  d aw niej &

wapno budowlane 
wapno deiinfeltcyjne 

wapno nawożono

Fabrjka p iw  k a llo iji
?rzy,'muje zamówienia na piece 
i kuchnie kaflowe nowe i wszel­
kiego rodzaju przeióbki i repe­
racye w Krakowie i na prowin- 

;yi, szybko i z gwarancyą.

Władysław Wojfyga majstr. kod.
Kraków— Zakrzówek. i66 i

Mechaników 2
potrzeba do obsługi pługów  
motorowycn systemu „E*cel- 
sior1*. Zgłoszenia wraz z odpi 
sem świadectw przyjmuje Z a­
rząd Dóbr Gnm niska p. T ar­

nowie. 1658

P o szu k u ję

pokoju
umeblowanego

: Wiktem lub bez, warunki pod 
, Urzędnik" Fatronat, Reforma­

cka 3. ] 61 E

T. C IE S L JN S K I
ZAPRZYSIĘŻO NY DOSTAW CA W IN  M S Z A L N Y C H

W  PRZEMYŚLU 1026
dorosi, że piwnice w Przemyślu są asortowane, tak, źe cały powiat zapomocą 

przysłania fur może się zaopatrywać.
Dla P. T. Odbiorców w Galicyi zachodniej dla przyspieszenia win beczko­

wych nadal CIEŚLIŃSKI KALTENLEllTGEBEN

. . ■ ■ ■ ■ ■ r a m —
u i b i n  i m i N i m i B M M B M

Prześliczna statua V.

Najśw.Maryi Panny![
Niepokalanie Poczętej

1 m. 25 cm. wysoka, z aureolą oświetloną elekirycznie, a także 
otoczoną dookół brązowymi liśćmi winogron, w środku których 94 
miniaturowych lampek e ekirycznych, niezwykła I prawdziwa ozdo­

ba każdego kościoła lub kaplicy — jest do nabycia
w Księgarni katolickiej

li
£ 1

ii
3 1

i n i

Dra Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie ul. Floryańska L. 1.

CENA IOOO KORON CENA IOOO KORON
Tamże tejże wysokości i tegoż wyrobu niezwykle piękna statua

:: Majsł. Serca Fana Jezusa ::
CENA 500 KORON.

Wreszcie wielka 170 cm. wysoka, bogato deKorowanp

^ S T A T U A  ŚW . J Ó Z E F A  —  Cena 5 0 0  Koron.

H

■■
■■
■■

G 3  w n a j l e p s z e j  j a k o ś c i  i p u k t u a l n i e .  B R A C I f  K A M S L E R  I
GB f*bryka wapna
e  16.it. j j u k o  la, ul. Zielona 12

@S@@@@SG3&33GBS)g@@GBGBGBGB@GBGBGa83S
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I  FABRYKA WYR0B0 W MASARSKICH

I J Ó Z E F A  B IH L IK HI I
i

W KRAKOWIE, FLORYAŃSKA 51, Filia: SZP Il ALNA 19.

I I

POLECA W  ZAKRES MASARS ' W  A W CHODZĄCE W YROBY 

W  JAK N A JL E rsZ Y M  GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.

P R Z E S Y Ł K I O D W RO TN Ą  PO C Z TĄ  ZA P O B R .

I
* w a i U

Ruljfnowanjr organista
abso lw en t szkoły przem yskiej 
z lO U etnią praktyką, w olny od 
w o jsk a , żonaty, poszukuje po­
sady. L ask ow e zgłoszenia pod 
a d re se m : D om inik U sad a, Pru­

chnik.

Poszukuje się

pokoju  kawalerskiego^
słonecznego, bez m ebli, z o so - 
bnem  w ejściem  w śródm ieściu . 
Zgłoszenia pod Z. M. do Adm. 

»G łosu  N arodu*.

■■

Prmme liiium  realne
W  ZAKO PANEM

z prawami szkól publicznych dla klat |-V|
o tw ie ra  z p o cz ą tk iem  roku  sz k o ln e g o  .915/16 ta k ż e  
k u rsa  n au k o w e dla u czniów  g im n azy ów  k lasy czn y ch  
od k lasy  I V III, o ra z  dla u czn ió w  g im n azy u m  re a ln e g o  

z k lasy  V II i V III.
W miarę zgłoszeń powstaną osobne oddziały równorzędne dla dziewcząt. 
Przy Zak adzie istnieje internat dla chłopców pr>d kierownictwem 
dyiektora. dra .1. J a r o s z a .  — Bliższych wyjaśnień udziela Dyrckcya 

Gimnazyum w ZaKopanem, willa „Podlasie".

Garnitur
młocarniany

w ęglow y 3 H. P. —  w ypożycza 
Z arząd dóbr B ień czy ce.

82-litali staniczka
wdowa po weteranie z 1863, r. 
utrzymująca cyt ? i córkę nieule- 
zzalnie chorych prosi o wsparcia 
baskawe datki przyjmuje Adm 

„Globo Naroda*

Wfadoniośej i zipoejcL
Ogłi ,37-t li o zkginlouycb Imieaiczamy 
« tym dzlalr zr opłatą 1 K. za ,eaen raz. 

Należyto&ć należy nadesłać z góry.

N O W E  W Y D A W N I C T W A  I

Kazania o prasie katolickiej
z przedmową Ks. Dra Dni. Bystrzonouiskiego, Prof. Uniu). lag.

staraniem  Zarządu G łów neg o „Tow arzystw a popierania 
prasy katolickiej**

wydal Ks. JÓZEF MAZUREK.

srotli WYBIIIICZI PILSKA, Inków 1115 r.
Str. 1—IX - f  1 -  202

C eni egzemplarza broszurowanego 3*60 K o r . oprawnego  
w płótno 4*60 Kor.

M ożna nabyć we wszystkich księgarniach.

Kominy fabryczne!
żelazno betonow e system u „N asta" patent, o k o ło  20°/o tań­
sze jak  z cegły w bardzo krótkim  czasie w ykonalne, bez 
napraw ek, wielka w ytrzym ałość. W ykonania dla fabryk 
i w ysok Rządu do 100 m. w ysokie i 5 m. górnej średnicy.

Najlepsze refereneye.
Również wykonuje wszelkie zabudowania przemysłowe i mieszkalne 
Kosztorysy' i odwiedziny inżyniera bezpłatne. Zapytania uprasza do 

firmy betonowo-budowlanej.

Władysław Pokora i Józef Skala
Sptłka z agra*ilaz>tią -oryki

Morawska Ostrawa.
1625.

Poszu k u je s i ę i  
JANA KASSARA

kier. szkoły w S to jan o w ie , po­
w iat R ad zitch ów , w spraw ie sy­
na Rom ka. Z g łosić się  u T . 
Lu bien iec, urzędnik poczty w Ję ­

drzejow ie K ról. P olsk ie .

a mianowicie :

Żużle Themasa, Superfosfałjr, 
Wapno mielone, Sole potasowe

wysyła w ładunkach wagonowych

SYNDYKAT ROLNICZY 
W KRAKOWIE.

Nauczycielki z powiatu 
tarnobrzeskiego 

Helena i Eleonora Borowieckie
zeehcą uw iadom ić rodzinę o m iej­
scu sw ego obecn eg o  pobytu — 
pod adresem  : K. u. k. E lap p en- 
pustam t N ow a Brzeźnica ad N o­

wo Rdoom sl:.

Katarzyna i Wojciech 
Wójcikowie

P leszow a (dw ór) prosżą o p o­
danie m iejsca  pobytu ich  córki 
Zofii lat 22 , k tóra służyła w ho­
telu w R zetzow ie. O statn ią  od 
niej w iadom ość mieli z począ­

tkiem  w ojny.

Nakładem W ydaw nictw * „G Iobu Narodu** Sp. z ogran. odpowiedz. — R edaktor odpowie d ziilny  Koman W oyczyńBki. Drukarnia -u \an>du“ w Krakowie .


